Nr 64. 


Kraków, Piątek 25 Marca 1900. 


Rok XIX, 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: 
W miejscu . 
W Austro-Węg., z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem = 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajearyi, Tureyi i innych krajach 


6 „ (32 n NS, 


| półrocznie: | kwartalnie: 
12 zł. (24 kor.) 6 zł. (12 kor.) 
1 | (16 nm ) 
20 v (40 a )|10 » (20 n ) 


24 „(48 ,li2 „ (24 „ NE „ 12 „ ME „ £—, 

Pojedynczy numer kosztuje 5 ct., z przesyłką pecztową © ct.; — we Lwowie w Biurze 

dzienników A. Olszewskiege ul. Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 6 et. 
Prenumeratę Przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 

Listy 7 pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad: 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Administracyi: ulica św. Jana L. 13. 


| miesięcznie: 
3 zł. ( 6 kor.)|1 zł. (2 kor.) 
4 „(8 „ )rsBzł. Z70k. 
5. (0 , JETS „550, 


Telefonu Nr. 4l. 


NOWA 


REFORMA 


-- — z 
a AR 
zz 


Prenumeratę przyjmują: 


> 


Zaliczki 
zm ) prayjænje sig za ceng | sir. = a ali bw 


Élu Hesrele. — W Jarosławia L. Strasberg. — W Wiedniu pp. Hasenstein & Yo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Basglei i Wrocławiu). — 
. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i N — 

Goldschmied, M. Duk. H. Schalek, J. Danneberg. — 


n. Hormemm 
Paryżu utuelie de Pu- 


Od Administracyi. 


Oelem uregulowania nakładu upraszamy | bodaj pozornie w niej zmienić. 


o wezeSAs Odnowienie pronumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytuła dziennika. 
Prenumeraię zamiejscową i miejscową 
przyjmojo tylke Administracya „Nowej 
rmy“ w Krakowie i agencye, wymie- 
niene w nagłówku dziennika. 


Przypominamy, iż prenameratorzy Nowej Re- 
formy tak miejscowi, jak | zamiejscowi naby- 
wać mogą po znacznie zniżonych ee- 
nach dwa ezasopisma, a mianowicie: 

„Nowe Mody“ 
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo- 
Wie, od 1 października 1896 roku znacznie po- 
Większony, po 2 K 40 h. kwartalnie, a nadto: 


„Śmigus* 


dwatygodnik hamorystyezny po 1 X 80 h. kwar- 
talnie. 


Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, 
jak zamiejscowi, otrzymają na żądanie 12 
arkuszy dodatku powieściowego 
(Opowiadania żołnierskie Adama Kosińskie- 
go), które wyjdą do końca bieżącego miesiąca, 
aa częściowym zwrotem kosztów nakładu w 
kwocie 50 halerzy. 


RE PEP e NJ 


Pomnożenie liczby posłów sejmowych. 


Reforma wyborczą nie możfa nazwać skro- 
mnego pcmnożenia liczby posłów sejmowych 
z miast, kióre jako sankcyonowana ustawa Kra- 
jowa z dniem wczorajszym weszło w życie. Taka 
nazwa bowiem przypominałaby eoń w rodzaju 
strzelania z armat do wróbli, kazałaby domy- 
ślać się jakiejś zmiany w reprezentacyjnym u 
swoja kraju, któraby pchoęła napraód nasze Ży- 
eie społeczne. A tymczasem jestto rzucenie kęsa 
głodnym, aby zbytnio nie krzyczeli, jestt» pezór 
tylko, że się coš robi, aby naprawić rażącą nie- 
?p'awiedliwość, Którą na wskróś przenika naszą 
sejmową ordynacyę wyborczą. Ńankcyonowana 
ÓWiEżo ustawa nie Wyrówną nawet tej krzywdy, 
JAKA się dzieje W sejmie miastom, nie mówiąe 
już 0 całych mzsach ludnońci, które jeszcze bar- 
dziej 84 co do wpływu ns tok praw krajowych 
upośledzone, ]ub nawet zupełnie go pozbawione. 
A jeżeli tak gilnemu i rzec można najinteligent- 
niejszeMU gzynuikowi narodowemu, jakim są 
niewątpliwie wyborcy z karyi miejskiej, więk- 
szoić sejmOwa diobne koncesye Co do liczb 
mandatów daję dopiero po długiej walce, po 
wielokrotnem ną gpółkę z Rusinami obstrakcyj. 
nem dekompletowzniu Sejmu, byle do reformy 
nie dopuścić, to częgóż się tamci po tej Większo- 
ści spodziewać mają ? 

wprawdzie i my witamy Z zadowoleniem po- 
mnożenie liezby posłów sejmowych z miast, Í MY 
temu faktowi przypisajemy znaczenie, ale prze” 
dewszystkiem znaczenie publicznego ekonstato- 
wania , jak dalece niesprawjediiwą jest ordyna- 


WYSTAWA ZBIOROWA 


mat Antoniego Piotrowskiego. 


Od pewnego czasu ogólne zdziwienie pośród 
OB6b. interesujących się rzeczami naszej sztuki, 
Wzbądzał fakt, ŻE tak płodny dawniej artysta, 
jat pan Antoni Piotrowski, tak nie wiele 
Prae swoich wystawił ostatniemi laty na widok 
babliczny. Obecna wystawa zbiorowa, którą ten- 
© artysta urządził w Sukiennicach, tłómaczy 
Poniekąd powody jego względnej wstrzemiężli- 
= w zapoznawaniu ogóła ze swą produkcyą 
Arystyczną, z wyjątkiem bowiem kilku, Wszy- 
sle rzeezy wystawione 84 dziełem lat ostatnich 
i dotąą nie opuszezały pracowni. 
siap wiek podobnego rodzaju wystawom za- 
raacióby można, to każdy przyznać przecież mu- 
Bi, 1ż mają one tę dobrą stronę, że dają w pe- 
wnym całokagtałcie wyobrażenie o twórczości 
kg ss as ję tarz, lab rzeżbiarza, Oczywiście, że 
Kai d takiej wystawy zależy w pierwszym 
raędSt po tego, czy jest ona tak zestawioną, 
kc = nietylkie © niej wyrobić pojęcie wszech- 
p tonne klok ki O pracowitości artysty, ale także 
t g7. daj ierunkach, w jakich tworzy jego 
ści nt, eo ¢aje miare obszerności i intsnzywno- 
an m wymaganiom czyni w zu- 

osci 5 staw. i prze 

Otzowskiego. urządzom A zbiorowa przez pana 

le trzymająć SIę porządku katalogu, nawia- 
mówiąc bsrdzo gustownie sporządzonego 
Przez samego artystę, — przypatrzmy się naj. 
Przód płótnu sporych Tozmiarów (kat. numer 3) 
t.: „Pogrom podjazdu szwedzkiego przez wo- 
lOutąrzy polskich za Jana Kazimierza“. Znany, 
Jako tęgi batalista — gdyż pewien czas nawei 
głównie pożwięcał się temu rodzajowi — wy- 

azal pan Piotrowski, że najwięcej czuje się w 
twoim żywiołe, gdy maluje sceny wojenne. Jest 


b- 


wet taka większość, jaka w nim rządy sprawuje, 
uznała, że dla prostej przyzwoitości trzeba coś 


A zmiana ta, jakiej ulegnie Sejm galicyjski 
pod wpływem nowej ustawy, będzie bardzo nie- 
znaczna. Ot poprosta liczba Jego członków, 
która pierwotnie wynosiła 150, od r. 1866, po 
przyznaniu głosu wirylnego biskupowi krakow- 
skiemu, 151, a po uchwaleniu w r. 1894 trzech 
nowych mandatów z miast, dwóch ze Lwowa i 
jednego z Krakowa, 154, kędzie wynos'ć obe- 
cnie 161. Z tego przybędzie dwóch wirylistów: 
rektor Politechniki lwowskiej i prezes Akademii 
umiejętności, reszta zaś, pięć mandatów, przypa- 
dnie dziesięciu miastom , które dotychczas gło- 
sowały z gmińiami wiejskiemi , czyli na dwa 
miasta jeden poset. Wybierać więc będą razem: 
1) Podgórze z Wieliczką, 2) Bochnia 
z Wadowicami, 3) Gorlice z Jasłem, 
4) Sanok z Krosnem i 5) Brzeżany 
ze Złoczowem. 

Takie kombinacye dwu lub więcej miejscowo 
ści dla jednego wyboru istniały dotychczas tyl 
ko przy głosowaniu ma posłów do Rady pań- 
stwa, oldynacya sejmowa Zaś ich nie znała, 
masiano więc zmienić odpowiednio te jej para- 
grafy, które mówią o 8pc®obie przeprowadzania 
wyborów. W każdem więć Z wymienionych 10 
miast będzie osobna komisya wyborcza, przyczem 
komisye w Podgórzu, Bochni, Gorlicach, Sanoku 
i Brzeżanach będą głównemi, będą sumować 
ostateczny wynik wyborów i ogłaszać go. Razem 
wię: odtąd zasiadać w Sejmie będzie 31 posłów 
z miast, a 11 wirylistów. 

Naturalnie znaczenie ma tylko pomnożenie 
pierwszej z wymienionych dwu kntegoryj, głosy 
wirylne bowiem są niejako tylko atrwaleniem 
dotychczasowego stanu rzeczy i wzmocnieniem 
dotychczasowej większości. Jakie zań Znaczenie 
mają dla ożywienia Sejmu i wprowadzenia doń 
nowych Bił wskazoje choćby to, że dzięki im, 
hr. Stanisław Tarnowski będzie w Sejmie czemś 
w rodzaja trójgłowej „triamtri*, zasiadając na 
ławie Sejmowej jako rektor Wszechnicy jagiel 
lohskiej, poseł z większej własności ziemi kra- 
kowskiej, a dzięki reformie także jako prezes 
Akademii. 

A jednak te nowe mandaty wirylne większość 
konserwatywna włożyła na kark Sejmowi, aby 
głosami konserwatywnymi, — zwłaszcza ehodzi 
tu o głos prezesa Akademii, — zrównoważyć 
w części koncesyę przyznaną w pomnożeniu licz 
by posłów miejskich i tak dragą ręką choć tro- 
chę odrobić tego dobrego, co się jedną zrobiło. 
Przytem konserwatywnymi politykami kierowała 
może tajemna nadzieja, że dzięki temu ada się 
uśmiercić całą reformę, skoro reprezentant rządu 
w Sejmie wprost kazał spodziewać się odmowy 
sankcyi cesarskiej, jeśli ustępy o głosach wiryl- 
nych, zwłaszcza prezesa Akademii, nie zostaną 
opuszczone. | 

Stało się jednak inaczej, ustawa uzyskała 
Bankcyę, a Charakterystycznem jest także, że 
stało się to dopiero teraz, Dopóki bowiem rzą- 
dził hr. Thun, Ściśle związany z prawicą, a 
Więc także z Kołem polskiem, w którem rej 
wodzą cj sami ludzie, co w większości sejmo 
WEJ, dopóty... uchwałę Sejmu galicyjskiego o 
Einiożenia posłów z miast przysypywał spo- 

ojnie pył biur ministeryalnych. Trzeba było 
dopiero rządu pozaparlamentarnego, trzeba było, 


w tej kompozycyj dążo rozmachu, dażo prawdy, 
aczkolwiek wykonanie miejscami nie jest do- 
ciągnięte do np miary, jakiejby można od su- 
tora wymagać. *ażą między innemi: wspinający 
się koń „ustrzelonego Szweda w rucha zupeł- 
nie nienaturslaym i niemożliwie surowy czer- 
wony kolor sukni nWolontarzać na pierwszym 
planie. Krajobraz, jak zresztą we wszystkich 
scenach batalistycznych tego artysty, jest bardzo 
udatny i starannie traktowany. . ( 

Iana scena wojenna. A naro Ea Hus. 
saryi pod Chocimem“, 2n3Jdows +2 
buej Kyitawie „Sztakić. — Ponieważ | swoim 
czasie pisałem o niej, podn08ząć JO) ke Fa 
przeto tym razem poprzestaję DA tej h dbać 
zaznaczając, że jest to jeden Z lepszye $ tpa 
zów rodzajowo - historyeznych, jakie się i o 
w ostatnich czasach ukazały, a do RÓL e 
rzenia taką awersyę czuje najmłodsze p 
naszych malarzy. f £: cóB 

Sceny z życia ladu obrabia p. Piotrowski b 
amore. — W tym rodzaju dał on bardzo dośre 
„Wesele chłopskie (w lecie)* (Nr. katalogu 4) 
Podczas pogodnego dnia pędzi orszak weseloy. 
ginący w tumanach kurzu, po drodze, która wije 
się wśród pól zielonych. Przypatruje się mu 
wiejska dziewoja z sierpem w ręku. Przerwala 
ona, widać swą pracę, aby przyjrzeć się jednej 
z tak rzadkich w życiu naszego wieśniaka scen 
prawdziwie wesołych, a w Sercu jej budzi się 
może obok uczuć przyjemnych odrobina zazdro- 
ści, bo nie ona jest tą, która z wybranym po- 
wraca od ołtarza. 

Drugi na ten sam temat obrazek mniejszych 
rozmiarów, zatytałowany „Wesele chłopskie (w 
zimie“) (Nr. katalogu 5), jest mniej efektowny. 
Wenie niezrozumiałemi są ruchy osób, siedzą- 
cych w saniach, gdyż po dłuższem dopiero roz- | 
patrywania się w tej scenie można domyśleć 
się, że pochodzą one od wybryków dobrego hu- 
moru wesel :ików, zapewne jaż cokolwiek pod- 
oehoconych. Nastrój i oświetlenie krajobraza zi- 


ber, aby ją do sankcyi przedłożono. 

To była, zdaniem naszem, jeżeli nie jedyna, 
to główna przyczyna, dlaczego sankcya tak 
bardzo się przewlekła, nie zaś jakaś ukryta 
złośliwość, jakiej się domyślają niektóre dzien- 
niki, ażeby mianowicie przez sankcyonowanie 
ustawy, tuż przed sesyą sejmową, uniemożliwić 
przeprowadzenie na czas wyborów, tak iżby 
w obecnej sesyi wzięli udział tylko nowi wiry- 
liści, a nie wzięli w niej nowi posłowie miej- 
sey. Sejm bowiem obecny i tak w roku 1901 
kończy swą sześcioletnią kadencyę, czy więc 
pięciu nowych posłów wzięłoby udział w je- 
dnej jeszcze czy dwóch jego sesyach, to, zwła- 
szcza przy praktykowanej teraz stale ich krót- 
kości, małoby ną szali zaważyło. Więc raczej 
tłómaczyć sobie należy rzecz w ten sposób, že 
już groziło poważae niebezpieczeństwo odrzuce- 
nia przez rząd ustawy, jak to już zreszią wie- 
ści głosiły, gdy w tem nastąpiła pożadana dia 
jej ocalenia zmianą gabineta... 

A zaieru powiarząmy raz jeszcze: obecne po- 
mnożenie liczby posłów miejskich uważamy za 
zadośćuczynienie w małej części przynajmniej 
publicznemu poczucia sprawiedliwości, za dro- 
bny etap w Ogólnym rozwoju krajowego syste- 
mu wyborczego. Korzyścię, to jaż bowiem po- 
ważną będzie, jeśli z wejściem do Sejmu no- 
wych posłów miejskich, powiększy się w nim 
zastęp ludzi, domagających się szerszej i grun- 
towniejszej reformy wyborczej, 


Niepokój na Wschodzie. 


— 


Od pół wieku, co najmniej, świat polityczny 
i dyplomacya europejska z każdą wiosną nara- 
żone są na niepokojące niespodzianki. Raz za- 
niepokojenis to bywa słabszem, drugi zaś sil- 
niejszem, a zawsze żródła jego szukać należy 
w nerozwiązanej dotąd kwestyi wschodniej i 
całym szeregu Spraw, Ściśle z nią związanych. 
W miarę rozwoju stosunków politycznych zmie- 
nił się także wygląd tej kwestyi w ciągu sze 
regu lat kończącego się stalecia. Dziś już nie- 
tylko sam Konstantynopol, Bosfor i Dardenelle 
stano wią rm pożądliwości tak zwanych 
„przyjaciół* Turcyi, interesowani bowiem, do 
których szeregu przybyły także Niemey, sięga- 
ją coraz dalej, bo aż do jej posiadłości azya- 
tyckich. i 

Dlatego też w obecnem stadyum spraw wscho- 
dnich rozróżniać należy dwie odrębne kwestye: 
kwestyę współzawodnictwa mocarstw w ogóle, 
a w szczególności na terenie mało-nzyatyckim, 
i kwestyę nieuporządkowanych stosunkow poli- 
tyczno-narodowośńciowych na półwyspie Bałkań- 
skim, pozossjących również w związku z żywo- 
tnemi interesami niektórych państw europej- 
skich. 

Co się tyczy pierwszych 2 tych kwestyj, to 
streszcza się Ona na razie W koncesyach 
kolejowych, już udzielonych, albo mających 
być udzielonemi, przez Turcyę w Azyi Mniej- 
szej. Jak wiadomo, rząd niemiecki, reprezento- 
wany przez utworzone ad koc konsorcyum, otrzy- 
mał koncesyę na budowę wielkiej sieci kolejo- 
wej, sięgającej od morza Marmoru aż do Bag- 


i wyborcza do Sejmu galicyjskiego, skoro na- |Aby ster w gabinecie objął urzędnik, dr. Koer- | człowieku“, Gabinet petersburski począł natych- 


miast wywierać silny nacisk na portę, celem 
uzyskania także koncesyj kolejowych w półno- 
enych i półuocno-wschodnich częściach Azyi 
Mniejszej. Początkowo odnośne rokowania szły 
bardzo opornie i to tema bardziej, że Rosya żą- 
dała dla siebie wyłącznego przywileju 
na budowę tychże kolei. Dopiero gdy gabinet 
petersburski przybrał ton ostrzejszy, i gdy 
w portach czarno-morskich zaczęto czynić przy- 
gotowania do mobilizacyi uie na żarty, Tarcya 
ustąpiła. Wedle zgodnych doniesień z Konstan- 
tynopola, syndykat kolejowy rosyjski otrzymał 
prawo budowy linij kolejcwych w wilajrtach: 
Kastawani, Trebizonda, Erzerum, Mitlis i Khar- 
pat, oraz w części wilajeta Siwos. W ten spo- 
sób sfera wpływów rosyjskich siegnie aż po sam 
Konstantynopol. Natomiast rząd rosyjski zrzedł 
się swoich dwóch, pierwotnie stawianych żądań: 
udzielenia koncesyi nie syndykatowi, lecz jemu 
samemu, Oraz prawa wyłączności. 

Na razie więc sprawa kolejowa załatwiona 
została mniej więcej zgodnie, lecz nie należy 
zapominać, że dotąd jeden z najważniejszych 
konkurentów na wschodzie — Anglia — nie 
zabrał jeszcze głosu w sprawie koncesyj kole- 
jowych. Pochłonięta całkowicie przez wojnę po- 
łudniowo-afrykahską dyplomacya angielsks, — 


obawiać Się można, czy zbliżająca się wiosna 
nie przyniesie jakich niespodzianek w krajach 
na południe od Dunaju położonych. 

i ma 


Listy słowiańskie. 


Z Czech, 19 marca. 
(Nieco o klubach: słowiańskim i polskim. — 
Słowianofilstwo „Narodnich Listów“. — Tryumfy 
p. Marcello. — „Dusza“ Pragi. — „Tu się pali 
w piecu“. — Drożyzna wody.) 

Nie moja wina. że piszę znowu o Czechach. 
Z jednej strony spraw obchodzących szersze 
koła nagromadziło się dażo. a tu z dragiej nasz 
maitre en page skąpi do tego stopnia miejsca, 
że liczy nietylko wiersze. ale nawet w wierszach 
litery... Jadę więc po raz dragi w tym miesiąca 
nad Wełtawę. a jadę tem chętniej. że jaż stwo- 
rzono ssylum dla wszystkich „laiających* Slo- 
wian w „Słowiańskim klubie*, który się nare- 
szcie ukonstytuował w dniu 4 b. m., wybiera- 
jąc swoim prezesem prof. dra Hlave, i wydział 
z 9 członków i 6 ich zastępców. Wydział ten 
rozpocznie dopiero prneę organizacyjną, a co 
najgłówniejsza, zajmie się urządzeniem stoso- 


chwilowo nie może w tym kieranku czynnie] wanego lokalu z czytelnią i biblioteką. co nata- 


wystąpić. Nie ulega jednak wątpliwości, że u- 
czyni to, uporawszy Się z Boerami i wznowi 
dawno istniejący projekt budowy kolei od brze- 
gów Syryi do Bagdadu, wzgiędnie zatoki 
Perskiej. 


ralnie wymaga pewnego czasu, a przedewszy- 
stkiem liczniejszego udziału członków i stąd 
płynących dochodów. a zwłaszcza tego ostatnie- 
go, bez którego nie nie masz. Na razie więc 
nie można się jeszcze do tego klubu zapędzić, 


Co się znów tyczy spraw czysto bałkańskich |ale Polakowi szczególniej nie powinno to spra- 


to trafną ich charakterystykę daje koresponden 
cya z Belgradu jednego z dzienników wiedeń- 
skich. Czytamy w niej: 

Tutejsze sfery kierujące są mocno zaniepoko- 
jone. Wprawdzie nie ma nic namacalaego, coby 
usprawiedliwiało troski serbskich mężów stanu, 
jednakże najróżnorodaiejsze pogłoski, dochodzą- 
ce z Bułgaryi i krajów sąsiedzkich wzbudzają 
przekonanie, iż „coś wisi w powietrzu“. Pogło 
ski te oparte są na faktach. Do nich zaliczyć 
należy wzburzenie wśród Albańczyków w wija 
lecie Kossowskim, silny rach w Maedonii, wzrost 
działalności komitetów macedońskich w Bulga- 
ryi, ogromne zwiększenie się wpływa rosyjskie- 
go w Sofii i Cetynii a przedewszystkiem 
fatalne oziębienie się stosunku między Serbią a 
Rosyą, równające się niemal zerwaniu stosun- 
ków dyplomatycznych. 

Osławione porozumienie rosyjsko austryackie 
eo do spraw bałkańskich objawia się w ten spo- 
Bób, że wprawdzie Austro-Węgry w myśl tego 
porozumienia nie mięszają Się w sprawy pnóstw 
bałkańskich, Rosya naiomiast, korzystając z te- 
go, utrwala co raz silniej swój wpływ pomiędzy 
niemi. Szczególnie Bułgarya stała się w ostat 
nich czasach zupełnie rusofilską. Nie leży to 
oczywiście w interesie Serbii, wobec jej stosun- 
ku do Rosyi i ze względu na to, że ma popar- 
cie Austro-Węgier w tym momencie liczyć nie 
może. Nic dziwnego tedy, że Serbia, otoczona 
przez wrogów, a pozostawiona samej sobie, przy- 
gotowywuje się na wszelką ewentualność. Ofia- 
ry, jakie tak chętnie uchwala skapczyna na 
rzecz armii, oraz przeprowadzona jej reorgani- 


wiać kłopotu, bo ma poza tem — klub polski 
w Pradze. 

Wiem. że dla wielu wiadomość ta będzie po- 
dobną nowością. jak odkrycie szóstej części 
świata, a przecież jest to klub istniejący lat 
kilkanaście. Że o nim nie wiemy, sam tema 
winien: do dzieaników polskich nigdy nie prze- 
śle o sobie wiadomości. a organizacya jego jest 
tego rodzaju, że gdyby go kto poszukiwał w po- 
wszednich dniach tygodnis, mógłby go wcale 
nie znaleźć, bo członkowie. przeważnie pracu- 
jący w rękodziełach lub urzędach. uajliczniej 
się gromadzą w niedzielę po południu. Wpra- 
wdzie ma istnieć jeszcze „Ognisko polskie“ 
w Pradze. ale tego, toby już ani w niedzielę 
nie odszukał, chyba tylko w tej porze roku, 
kiedy się najłatwiej rodzą projektn — na bale. 
JEGO roku podobno nawet projektów już nie 
yło... 

Wracając do klubu polskiego czujemy się 
w obowiązku zanotować. Że pbecnie stoi Ra jego 
czele iużynier p. Władysław Królikowski. Klab 
liczy członków kilkudziesięciu, otrzymuje dzien- 
niki krsjowe i ma sporą biblioteczkę beletry- 
styczną. która razem ze zebraniami tygodnio- 
wemi przyczynia się do tego, że rzuceni między 
obcych nie zapominają ojczystego języka. 

Klub słowiański uczynił najgłówniejszym swo- 
im celem pielęgnowanie wzajemności słowiań- 
skiej. Myśląc o tego rodzaju instytucyi, wyobra- 
żaliśmy ją sobie zawsze w ten sposób, Że w po- 
wnym, stosownie urządzonym lokalu klabu, po- 
winny przedewszystkiem znajdować się ile mo- 
Żności wszystkie pisma słowiańskie. z wyjąt- 


zacya i uzbrojenie w nowe karabiny, napełnia-|kiem lokninych, tak jak n. p. w Krakowie 


dadu. Wzbadziło to zazdrość Rosyj, uważającej |ją jednak otachą sfery kierujące. 
Wobec tak skreślonej sytuacyi, rzeczywiście |t. p. Oprócz tego w tym samym kierunku po- 


się za prawowitą spadkobierczynię po „chorym 


mowego uchwycone są prawdziwie. Na szcze-|mierze dla widza straconą. Ręce natomiast, o- 
gólną uwagę, tak w jednym, jak i w drugim | świetlone pełnem światłem, malowane są i na 
z wymienionych obrazów, zasługują konie chłop |rysowane kapitalnie. 


skie, które artysta zna i rysuje doskonale. Nie 


W zupełnie odmiennym rodzaju jest „Study- 


jest to udziałem wielu z jego kolegów po pel-|um (jesień)* (ar kat. 13), przedstawiające akt 


dzlu, którzy zamiast wiejskiego „szłapaka* ma 
lają albo konie znacznie lepszej rasy, nlbo też, 
popadając w drugą ostateczność, jakieś gtworze- 
nia, do konia zupełnie niepodobne. 

Efektowną pod względem oświetlenia jest sce- 
na p. t: „Przy ogniu (jesień'* (Nr. katalogu 11) 
z kobietami, grzejącemi się przy ognisku, roz 
nieconem w lesie, oraz „W zimie“ (bez numera 
katalogu), o którym pisałem w ostatniem spra- 
wozdaniu z Wystawy, Świeżością zaś barw i 
elegancyą wykonania uderza obrazek, namalo- 
many głównie dla kwiatów, p. t.: „W ogródku 
zał aaan (Nr. kat. 12). Tem płótnem wyka- 
3 a „płotrowski, jak obszerną jest skala jego 
„b do. Ng, sięgająca od scen DAAI aaoh, 

m siatów, które wymsgają takiej finezyi 
pon zia 1 rzeczywiście wypieszezonego wykona- 

„Pośród studyów należałoby na pierwszem 
miejsca postawić to, które ko tytuł P Dotto far 
niente“ (Nr. kat. 9). Przedstawia omo młodą o- 
sobę w blado-niebieskiej sukni, siedzącą w po- 
zie pełnej BTACyi, a zarazem artystycznej nio- 
dbałości. Wyraz, jakby znudzenia, przebija się 
na jej twarzy, na której widać słaby odblask 
złośliwego uśmiechu. Nie ulega kwestyi, że u- 
żywa Ona w całej pełni rozkoszy próżnowania, 
tytuł zatem został dobrze wybrany do tego stu- 
dyas. A Te 

resującem ze względu na oświetlenie jest 
„dhajum I staruszki“ (ar kat. 8). Szkoda jednak, 
Że artysta. używszy przy tem studyum bardzo 
ostrego górnego oświetlenia, przysłonił w ten 
sposób chustką twarz modelowi, „że jest ona 
zupełnie w cieniu, a rozjaśniają ją tylko re- 
fleksy. Skutkiem tego interesująca i charakte- 
rystyczna twarz staruszki została w znacznej 


kobiecy na tle jesiennego pejzażu. Czy stoso- 
wnem jest umieszczać tak mocno nieubraną aie- 
wiastę na otwartem powietrzu i do tego w je- 
sieni — to rzecz gustu. — W każdym jednak 
razie stadyam to, oczywiście malowanem, i to 
dobrze malowanem było w pracowni. Oświe- 
tlenie zatem ciała tej młodej kobiety nie może 
się zgodzić z oświetleniem tła, wziętego z o- 
twartego powietrza. 

Portretów wystawił p. Piotrowski tylko dwa. 
Pierwszy z nich, „Portret p. P.* (ur kat 6) 
w białej sukni na tle bardzo bladozielonem, 
zyskałby niezawodnie wiele, gdyby autor nie 
był mu nadał niefortunnego podłużnego a wą- 
skiego formatu. Osoba po:tretowana robi wra- 
żenie ściśniętej formalnie przez ramy obrazu. 
zresztą jest to podobizna wykonana bardzo efe- 
ktownie, ze znaczną dozą lekkości, co tak jest 
potrzebnem, gdy się portretuje piękną, młodą 
kobietę i w ogóle czyni bardzo korzystne wrs- 
żenie. Co najwyżej możnaby sobie życzyć wię- 


-eej plastyki w opuszczonej lewej ręce, oraz 


większej rozmaitości w tonaeyi sukni. „Portret 
artysty malarza p. W. P.“ (ur kat. 7) należy 
również do szeregu prac, z których artysta wy- 
wiązał się w sposób sobie właściwy. 

Rzecz dziwna, że taki dobry pejzażysta, jak 
p. Piotrowski, nie uważał za stosowne popisać 
się na swej wystawie z pracami w tym rodzaju, 
które jedynie reprezentuje malutki szkic pod 
tytułem: „Newa w czasie deszczu” (nr. kat. 16). 
Szkie ten jednak, charateryzujący doskonale 
mglistą i przesyconą wilgocią atmosferę stolicy 
earów, daje miarę tego, co artysta w dziale 
krajobrazowym potrafi zrobić. 


z wyjątkiem polskich, a w Pradze czeskich i 


te, których treści dostarczyły tematy fantasty- 
czne, dość często obrobiane przez p. Piotrow- 
skiego. Ta należy największe rozmiarami z po- 
śród wystawionych płócien pod tytułem: „Matka“ 
(ur kat. 1). Obraz ten miał prawdopodobnie sta- 
nowić tak zwany clou wystawy, umieszczony 
bowiem został na jej miejscu konorowem na 
przeciw wejścia. Na brzegu morza, czy rzeki, 
a na tle burzliwego nieba, leży naga kobieta. 
Z prawej strony stoi nad nią potwór, przypo” 
minający krokodyla i zjada jedno z jej miomo- 
wiąt, z lewej zaś — zabiera się do tej samej 
operacyi z drugiem niemowlęciem wąż olbrzy- 
mich rozmiarów. Co to wszystko ma oznaczać ?... 
Cokolwiekbądź autor miał na myśli, rzecz ta 
wypadła nader słabo i jest nietylko niezrozu- 
miała, ale także w wysokim Stopnia niesmaczna. 
Przy alegorycznem przedstawieniu „matki* ra 
dzibyśmy ujrzeć ją żyw, walczącą w obronie 
Bwege potomstwa, tutaj zań jesteśmy jedynie 
świadkami pożerania trzech trupów ludzkich 
przez „gady“. Nawet wykonanie , techniczne 
zawiodło natora w tym obrazie. Ciało kobie- 
ty narysowane jest zaledwie średnio, a ma- 
lowane, podobnie jak ciała dzieci, wcale nie- 
szczególnie. 

Również niezrozumiałem, lecz malowanem bez 
zarzatu jest „Ostatnie widzenie“ (ur. kat. 10). 
Szczególniej głowa starca, któremu ukazuje się 
jakaś postać niewieścia — może przypomnienie 
wj mę” = natchnienie, Ema 

O raz ostatni — poprostu wycho 
z płótna. Z wielką miarą add Śai i siłą ko- 
lora namalowana jest „Ofiara“ (bez nr. w kata- 
logu), znana jaż dawniej z sal Wystawy w Su- 
kiennicach. Szczególniej ten obrazek może po- 
służyć za dowód, że najbardziej fantastyczne 
tematy traktować można z powodzeniem, jeżeli 
artysta nie ubiega się za wstrząsającemi nerwa- 
mi a niesmacznemi efektami. Ukryty na tym 
obrazie w cieniu potwór, któremu strącono do 


Osobną grupę utworów na wystawie stanowią |jaskini na ofiarę dziewicę, robi o wiele większe 


~ 
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winnoby się gromadzić bibliotekę, a pierwszym 
objawem wzajemności słowiańskiej powinno być 
poczucie obowiązku u wszystkich redakcyj i 


wydawców, aby takiemu klubowi posyłać d ar- 
mo swoje wydawnictwa. Byłby z tego większy 
pożytek możo nie bezpośrednio dla wydawcy, 
ale dla narodu, że literackie i cywilizacyjne 


poznanie się byłoby ułatwione, a z poznania 
tego płynęłyby dalsze niezawodnie pożyteczne 


skatśi. ) 
„Narodni Listy" chcą w klubie słowiańskim 
przedewszystkicm zobaczyć piastowanie  „Sło- 


wiańskiej idei“, którą oObjaśniają przykładem 
sprowadzenia różnych ułamków do jednego mia- 


nowaika kulturnej jedności słowiańskiej! — bo 
tyko wtody Słowianie będą coś znaczyć. Nam 
się zdaje, że gdyby Słowianie, każdy dla siebie, 
tworzyli nie ucamek, ale jednostkę całą, nie po- 
trzebaby było wspólnego mianownika, bo do- 
dawanie liczb eałych nie Sprawia żadnych 
trudności. 

I nie w tem leży siła, aby wszystkie liczby 
utonęły w jednej kilkacyfrowej, ale aby każda 
jeanostka rozwijała się dzielnie w dziesiątki i 
sotki — milionów, wtedy każdy z nią liczyć 
się masi, a one razem wzięte mogą imponować. 
To, co mają na myśli Nar. Listy, to nie idea 
słowiańsza, ale panslawizm w znaczeniu naj- 
gorsze, ozryty w płaszczyk słowianofilstwa. 

Jużty trzeda przyznąć, że SZacowne to skąd- 
inąd pismo, na swoj spusób pojmaje nawet wza- 
jemnoość słowiańską. O Polskach i Chorwatach 
np. pisze tyle, ile tego wymagają stosunki po- 
livyczne 1 parlamontarne, Btosanck rządu rosyj- 
skiegu do Polaków widzi tylko przez szkła Xo- 
wego W remieńua— natomiast sprawom rosyjskim, 
a po nich — czarnogórskim(!) poświęca Osobne 
sspaity 1 korespondencye. Tendencya ta zupeł- 
mię jasna i nataralnie zrozumiała... 

Tą samą miarą mierzy się i artystyczne pro- 
dukcye. Kiedy p. Savina-Goreva, artystka tea- 
tru petersburskiego, dawała w drodze gościnne 
występy, Nurodni Listy analizowały każdy jej 
rach 1 poświęcały jej grze całe szpalty; 0 grze 
obeenie goszczącej w Pradze p. Marczello 
plszą Wprawdzie przychylnie, ale — z rostry- 
Kcyą, nakazaną wyższemi względami 1 szczegól- 
niej podaoszą brzmienie mowy polskiej, która 
im brzmi zupeinie — jak czeska, tylko z niseo 
odmiennym akcentem! Widocznie Narodni Listy 
pierwszy raz mowę tę słyszą, więc ich głównie 
brzmienie pudobne uderza! — Natomiast inne 
dzienniki witają w artystce prawdziwą mistrzy- 
nię; dziwią się tylko, że wybrała do gościanych 
występów sume staro i obce rzeczy; prnwdopo 
dobnie wzgiąd był wzięty na innyca grających, 
którzy nowych, a zwłaszcza polskich utworów 
mie mogliby tak rychło wystadyować. — Może 
niedalcka jest ta chwila, kiedy nie jednostki, 
nle dubrze zebrane grona artystów dramatycz- 
nych bądą nawzajem zwiedzać słowiańskie głó- 
wne miasta; a wtedy można będzie dawać ro- 
dzimy repertoar 1 dać wyraz prawdziwej wza- 
jermaności. - 

Do włańciwości Pragi z przedmieściami nale 
ży to, że każde ma swoją ulicę Palackiego, Ha- 
vliczka, Czelakowskleżo, Jnngmana, Ziżki itp., 
i że nieświadomy tego może łatwo pobłędzić. 
Ale nadaje to miasin osobiiwy charakter, który 
ktuś dowcipnie nazwał duszą miasta. Nie Za- 
wsze wprawdzie duchy wielkich mężów i pa- 
tryotów zgodziłyby się z charakterem dzisiej- 
szym ulic, im połwięconych, zwłaszcza, jeżeli 
część ich tworzą wielzie instytucye niemieckie, 
ale często kontrast jest również potrzebny i ma 
również swoje znaczenie. , 

Ktoby w tych dniach przechodził ulicami 
Pragi, dostrzegłby jeszcze innej rzeczy, która 
jest obecnie duszą tego miasta. Oto w wielu lo- 
kalach publicznych, zwłaszcza rostauracyach i 
piwiarniach, wywieszono w oknach tablice z na- 
pisom: „Ta się pali w piecu!“ (po czesku: Zde 
se topil) Co te napisy oznaczają? Alboż to co 
dziwnego, że się w piecu pali? Niestety — w 
kraju, w którym strejkuje kilkanaście tysięcy 
robotników kopalnianych, przychodzi i do takiej 
ostateczności, że nietylko są domy zamożne, 
gdzie dla braku węgla nie pali się w piecach, 
ale gdzie pabliczność 0 każdą „duckę* węgla 
stacza w składach formalne bójki!... Poszedł 
w górę węzicl, drożeje wszystko, cóż dziwnego, 
że za ogniem idzie i woda, — i że podroża- 
ła — woda bilińska! W Czechach nie mogą Się 
jeszcze z tą nowuścią pogodzić; myśmy się już 
| zma O >. —1-SRNNNNNNNNNNna ORARENRNANNNONNĄ NOTA 


wrażenie, niż Ów krokodyl i wąż w obrazie 
„Maika*. 

„Szkice do dekoracyi pałacu Herzn* (namera 
kat. 17 i 18) świadczą, iż p. Piotrowski z ró- 
wnem powodzeniem, jak i inne działy malar- 
stwa, uprawia także dział dekoracyjny. Z wy- 
stawionych fragmentów nie można wprawdzie 
sądzić o eałeści, domyślać Się jednak wolno, że 
wypadła ona korzystnie dla autora, Jest to tem 
większa zasługa artysty, gdy weżmiemy ua 
uwagę, że w ogóle kierazck JegO twórczyści 
nsjmniej ma coś wspólnego z kierunkiem posin- 
gującym się tematami napoły klasycznemi. Sp). 
strzegać Się też dajo w tych nzkicach pewne 
łaiaanie się Z samym sobą artysty, ktory nagi- 
nać Bią musiał do obcego sobie zadania. W cia- 
łach i draperysch pokonał on Szczęśliwie tru- 
dności, głowy jednak prawie wszystkie nie har- 
mouizają z niemi. , 

Rzasumując to, co wyżej powiedziałem, przy- 
chodzi się do wniosku, że zbiorowa wystawa 
prac p. Piotrowskiego jest bardzo wszechstronną 
i dəjo wyczerpujący prawie obraz twórcześci 
tego utalentowanego artysty. Szczególniej w tych 
czasach, gdy sztuka nasza nie czyni takich po- 
stepów, do jakich przyzwyczaiła nas dawniejsza 
generacya malarzy i gdy coraz mniej znajduje 
uśnaniu u obcyek, wdzięczność należy się Ka- 
żdema z artystów, który przychodzi z takim do- 
robkiem. przypominającym nie tak dawne, a 
przecicż o tyle lepsze czasy. Wprawdsie obcy 
tej w,Biawy nio oglądają, lecz dla naszego wła- 
anego przekonania nie jest bez wartości moral- 
nej stwiordzenie faktu, iż posiadamy jeszcze sto- 
sunkowo młodych malarzy, pracujących z po 
wodzeniem w myśl pięknych i zdrowych trady- 
cyj naszej sztuki. 

Józef Trepka. 
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przyzwyczaili do tego, że nasze wody krajowe 
są oddawna droższe od zagranicznych|... 
(Pra.) 


Kronika wiedeńska. 


Wiedeń, 20 marca. 
(Drogi życia. — Pałasz i kij żebraczy. — Sa- 


mobójstwo rodziny. — Jaskrawa mozaika. — 
Wystawa mody. — Paryż. — Nowości sezo- 
nowe). 


(x.) Tysiąc myśli, przysłów, aforyzmów i mo- 
rałów eiśnie mi się w tej chwili pod pióro, po- 
mijam je atoli, wolę bowiem opowiedzieć sucho 
same zdarzenia, pozostawiając wnioski czytelni- 
kowi. Więc proszę słuchać... 

Nazywał się Fryderyk Brandstiitter. Jako 
młody, zamożuy, pełen zdolności porucznik arty- 
leryi cieszył się przed laty uznaniem swych 
przełożonych, którzy mu rokowali świotną przy- 
złość. Ożenił się z bogata wdową i, czyniąe 
zadość życaeniu jej, wystąpił z wojska, osiądł 
na roli i zaczął gospodarzyć. ŻŁstwe to było, 
przyjemne, rzeczywiście sielskie gospodarowanie 
sub tegmine fagi. Na życzenie swych przyjaciół 
przyjął mandat poselski do Sejmu styryjskiego 
i Rady państwa, a ponieważ miał wielkie zdol- 
ności, zajął wkrótce w szeregach swojego stron- 
pictwa poczestne stanowisko. Owładnęła nim 
ogromna ambicya, ażeby zaś tę ambicyę tem 
skuteczniej i prędzej nasycić, rzucił się na pole 
spekulacyj finansowych. Zaczął tworzyć nowe 
kopalnie, eksploatować stare, obracać milionami, 
nie mając w tym kiorunku ani praktycznych, 
ani teoretycznych wiadomości. Wejście na arenę 
giełdową było pełne nie nadziei, lecz niewzru- 
azonej pewności — ultimo skończyło się w sali 
sądowej skazaniem na karę więzienia... Były 
porucznik, obywatel ziemski, poseł i pan kro- 
ciowej fortny, opuścił więzienie, złamany mo- 
ralnie i fizycznie. Szukał daremnie zarobku, 
więc stał się żebrakiem, żyjącym z datków 
swoich duwnych znajomych. Żona umarła, pa- 
sierbica wspierała go czasami, ale sparaliżowany 
Brandsińtter wśród coraz trudniejszych warun- 
ków coraz niżej schodził. Nędza życia dobodła 
mu zanadto, więc... powiesił się. W kawiarni 
poczciwi Wiedeńczycy rozprawiają szeroko o tej 
tragedyi życia, wzdychkając i powtarzając: So, 
80 — ja, ja. 

Nazywał się Dominik Lang. Przez długie lata 
był zamożnym kupcem, cieszył się zaufaniem 
sfer handlowych, minł dobrą żonę i eztery pię- 
kne córki, z których najstarsza miała właśnie 
wyjść za mąż. Przyszły kiepskie czasy, jak to 
się często w handlu zdarza, dochody mzlały, 
wydatki wzrastały i oto nieposzlakowany dotąd 
kupiec wystawiać zaczyna fałszywe weksle. 
Przychodzi termin płatności i przed zrozpaczo- 
uym ojcem Btsjo widmo karnego procesu, wię- 
zienia i katastrofy rodzinnej. Przyjaciele i zna- 


jomi opuścili go, żona umarła jeszcze dawniej, 


uginająey się tedy pod ciężarem nieszczęścia 
człowiek opowiada wszystko córkom, dodając, 
że mnsi sobie życie odebrać. Dziewczęta, wy- 
słachawszy strasznej wieści, ońwiadczają” że 
cheą umierać z ojcem. Jakoż cała ta biedna 
drużyna wypija truciznę i oczekuje Śmierci. 
Rzeczywiście Śmierć zabrała 'jea i najstarszą 
córkę, trzy młodsze znajdują się « beenie w Szpi- 
talu i odzyskają zdrowie, ażeby być dalej pod 
wrażeniem strasznego doświadczeria. I znowu 
Wiedeńczycy poczciwi rozprawiają o tej trzgedyi 
rodzinnej w kawiarniach , czytając następujący 
wiersz, którym Dominik Lang zakończył swój 
ostatni list: 


„Ohne Hilfe, ohne Freund, 

Sterben wir vereint. 

Treu im Leben, treu im Tod, 

Sei uns gnädig, lieber Gott. 

Migest du uns Gnad verlcik'n, 

Und die Menschen uns verzetk'n. 

Die letzte Bitte, die wir haben: 

Lasst uns christlich und vereint begraben“. 


Życie jest mozaiką i to niesłychanie jaskra- 
wą mozaiką, więc podobną musi być i moja 
kronika , która jest drobnym odłamkiem zwier- 
ciadła życia. Dlatego muszę wspomnieć o wy- 
stawie mody, którą zwiedzają całe tłamy Wie- 
deńczyków i Wiedenek. Wystawa ta ma prze- 
konać piękne panie nad modrym Duusjem i 
w dalszych okolicach, że poza Paryżem istnieją 
także mistrze kroju, jakoż przyznać należy, że 
na wystawie znajdują się prześliczne rzeczy. 
Ale wystawa jest zbiorem wyjątkowych okazów, 
a tymczasem Paryż kroczy ciągle i długo je 
szcze będzie kroczyć na czele mody. Przekouać 
się możca o tem w teatrze, w Snionie, na ulicy, 
wszędzie. 

A skoro już dotknąłem tego tematu. to po- 
gadajmy trochę o strojach. Otóż kasłem chwili 
sa toalety jasne wesołe; L.ogownie do tego i 
dużo ślicznych materyałów drukowanych, w naj- 
różniejsze desenis. Wołny, bawełny, tkaniny 
niciane, gazy, mudliny, wszystko bywa obecnie 
użyte pod nader urozmaicone desenie! Jak do- 
tyckozaa prócz tkanin bawełnianych, jedynie fu 
lary i muślin de laine słażyły pod druk. Dziś 
zaś zarówno atłasy, jak mervcillcuz, surah, jak 
Mory į aksamity épinglé, słażą za tła do naj- 
rozmajtszych wielkich lab małych rzadkich lab 
gęstych rysunków. Mowość sezonową stanowi 
też sakno drukowane i to przeważnie w nsder 
artystyczne desenie, stosowane przez niektórych 
z najbardziej postępowych wytworców. W je- 
dnym z nsjpierwszych magazynów widzieliśmy 
toaletę taką z białego sukienka, na którem drak 
do zbudzenia naśladował ręczne malowanie. — 
Spódnicę zd.bi wokoło wysoka girlanda z du 
żych róż i liści w kolorze camajeu gria- blanc, 
suto przewiązana, jakoby kokardami kaz:ałtu 
Louis XV. Spódnica złożona z 4 panneauz, pra- 
wie równe od brzegów, deseń girlandy zwęża- 
jąc się i zanikając powoli, sięga do samego pa- 
sa. Panneaux otwierają się, na spodniey eal- 
kiem plisowanej z mousseline de soie gris bleu, 
ciemniejszego, niż tło sakna, naszytej od doła 
szeroką inkrustacyą gipiurową i podbitej całko- 
wicie jedwabiem. Panneau przytwierdzone do 
paska tak zwanemi fałdami piqućs. Bięgającemi 
do 40 centymetrów wzdłuż, stanik sukienny zu- 
pełnie gładki o wysokiem corselet, o odpowie 
duiek do spódnicy deseniach z róż i kokard, 
króciótkie bolero z gipiury, na przodzie i ple- 
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cach śpiezaste, przybrane wązintkiemi ruchkami 
z mousselinede soiz sięga aż do początku cor- 
selet. Z pod otwartego na przodzie w karo bo- 
léra wyziera szemizetka z plisowanego maślinu. 
Toalety dopełnia boa z gsutej bardzo ruchy 
z czarnego tiulu, w paillettes z szueli gris bleu 
o długich końcach z szarego moussoline de soie, 
kapelusz „Trianon*, popielatej słomy, fanta- 
zyjnie podpinany, podbity białą słomą i przy- 
brany różami „Orauge* z aksamitu i atłasu. 

Oczywiście model opisany powyżej pocho- 
dni z Paryża, a Wiedenki, oglądając go, czy- 
nią porównania dla miejscowych magazynów 
nie zbyt korzystne. 


KRONIKA. 


` Kraków, 22 marca, 


Dodatek powleściowy. Do dzisiejszego Numeru 
dołączamy dla prenumeratów XII z rzędu arkusz 
dodatku powieściowego, zawierający dalszy ciąg 
Opowiadań Adama Kosińskiego p. t.: „Ruiny Ar- 
quino“. 

Najbliższą nowością naszego feletonu będzie 
powieść Władysława Zdora (paeudonim) oSDuta 
pa tle obecaych stosunków polsko rosyjskich na Li- 
twie p. t. „Fuimus* (Byliśmy...) Szkie powieścio- 
wy tego samego autora p. t. „W bagnie, druko- 
wany w naszym feletonie, zwrócił powszechną Uwa- 
zę; nie ulega wątpliwości, że większa praca Wł. 
Zdora, poruszająca jeden z najżywotaiejszych te- 
matów narodowych bieżącej doby, tem większe obu- 
dzi zaciekawienie. 

Wydział Towarzystwa imienia T. Kościuszki 
zaprasza ozłonków Towarzystwa do jaknajliczniej- 
szego udziału w nabożeństwie dziękczyDaem , które 
odprawionem będzie dnia 24 b. m. w sobotę o go- 
dsinie 11 przed południem w kościele N. P. Maryi, 
joko w 106 tą rocznisę przysięgi najwyższego na- 
czelnika. 

Sekcya | (ekoncmiezna) obradowała wczoraj wie 
czorem, pod -przewodnictwem r:dcy m'ejskiego, p. 
Rottera. — Sekoya zastanawiała się nad rozdąwni- 
ctwem robót i dostaw miejskich i przyjęła nastę- 
pujące oferty: na roboty kamieniarskie ofertę fir- 
my „Kaden i Spółka”, na roboty stolarskie ofertę 
radcy miejskiego Romana Chmurskiego, na roboty 
ślusarskie Tomasza Gramatyki, na dostawę wapna 
hydraulicznego, cementu i gipau firmy „Kaden i 
Spółka”, na dostawę cegły ofertę Walentego Emi 
lewicza, na dostawę piasku, żwirku i gliny ofertę 
Benedykta Dudziekicgo, na dostswę wyrobów ka- 
mionkowych i rur betonowych otertę Józefa Gold- 
mana, na dostawę materyałów ciesielskich ofertę 
Joachima Birnbauma, na dostawę wyrobów żela- 
znych ofertę firmy „Freilich & Katmen* i w koń 
cu ofertę Ludwika Schichtlisga na szycie mundu- 
rów dla atraży pożarnej miejskiej. 

W dalszym ciągu sokcya uchwaliła przedstawić 
Radzie miasta wniosek, odnoBzący się do przezna- 
czenia pod budowę Akademii handlowej odpowie- 
dniego kawałka gruntu miejskiego przy ulicy Czy- 
stej z tem, że wzdłuż frontu tego gmachu ma być 
założoną nowa ulica, na 15 metrów szeroka, łą- 
craca ulirę Czysta = »licą Kru,nezą. Nakoniec 
sekcya zgodziła się na zatwierdzenie planów wy- 
stawy sklepowej W. Sataleckicgo przy ulicy Flo 
ryańskiej, p. Grałewskiej pizy ulicy Sławkowskiej 
i p. Drobnera przy placu Szezepańskim. 

Krakowsku Izba haadlowa w Krakowie odbę- 
dzie pcsiedzenie dnia 27 b. m, o godzinie 5 po 
poładniu. Na porządku dziennym: Sprawozdanie 
z czyammości komitetu eksportowego pray państwo- 
wej radzie kolejowej; sprawozdanie komisyj po!ą- 
czonych aokoyj o bieżących sprawach przi mys'c- 
wych 

Stowarzyszenie „Gwiazda“ uradxa w lokalu 
awym (ul. Graniczna l. 6) wieczorek dia uczcenia 
przysięgi Tadóusza Kościuszki, Odczyt wygłosi prof. 
Kosłuwski, poczem nastąpią deklamacye i odegra- 
aym będzie „Dramat jednej nooy“ Aurelego Ur- 
bańskiego. 

Raut akademicki. Sala hoteln Saskiego przybra- 
ła wezoraj szatę Uroczysią jak za najświetniejszych 
dai karnawału. Miejsce oryginalnej dekoracyi z ba- 
lów artystycznego i bialskiego zajęło wezoraj nowe 
pełne gustn i inwencyi przybranie. Śsiany Bali zni- 
kły, zmieniły się w namiot płócienny z szarego ża- 
glowego płótna, ma którem wykwitły wzorzyste 
desesie w stylu BeceByi. Gęsty klomb egzotycznych 
kwiatów, wyrastający w pośredku tego mamiotu, 
a po bokach rosrziconę piękne meble z czerwone- 
go plnszu, stoliki i krzes£a dopełniały oryginalnego 
i wysoce zaciekawiającego tła wykwintnego rautu, 
jaki się wczoraj odbył staraniem komitetu akade- 
mickiego na rzcoz fanduszu wydawnictwa księgi 
pamiątkowej jabileuszu uniweraytetu. Ale szersza 
publiczność Krakowa nie dopisała, Stanęły tylko 
ma stanowisku niezwyzle licznie zastąpione afery 
uniwersyteekie, które uważały sobie za obowiązek 
wziąć ndział w zebranin na cele jubileuszowe 47- 
mag Matris urządzonem, poza tem kilka zaledwo 
wybiłniejszych osobiatcści, jak wiceprezes Koła pol- 
skiego hr. Wojciech Dzieduszycki, delagat - aamie- 
stpietwa p. Laskowski, hr. Andrzej Potocki i t. p. 
Z grona prefesorów zjawili się pp.: rektor Ternow- 
ski, prafesorowic: Jakubowski, Krzymuski, Kosta- 
mecki, Milewski, br. Mycieleki itd, Grono złożone 
s dwudziestu kilku pań, przeważnie ze afer uai- 
wersyteckieh, oraz ssczupły zastęp młodzieży, do- 
pełniły nialicznego kontyngentu ucaestników wozo- 
rajsaego zebrania. — P, Karol Sxarayński, wiolen- 
czelista, będąey obecnie ulnbieńcem publiczności 
i mnsykalnych salonów, rozpoczął częśó muzyczną 
odegraniem poleneza Noskowskiego z „Chaty sa 
wsią”, a nagrodzony bucznemi oklaskami, dodał 
kiika wdzięcznych drobniejszych ntworów, które 
wykona? z uznanom riaf:gostwem. Najwięcej sacie 
kawienia i zaiateresot wania obudził śpiaw p. K!e- 
szyńskiej Kruszewskicj, wysoce utalentowanej arty: 
atki-amatorki, która olóniła słuchaczy bogactwem 
swego głosu, ezystością i szlachetneścią intonacy: 
i rzadkiemi zaletami szkoły. Arya Z „Cyda Mas 
seneta, a następnie cały oyki pieżni, między któ. 
remi znalaz: się wczoraj wykonany „Skowronek 
Noskowsi.3,0 były gorąco i zasłużenie „oklaskiwa- 
pe. — Deklamewał p. Tarasiewicz, a jego pełna 
nozucia i zrozumienia interpretacya najnowszej bajki 
Sienkiewieza „Na Olimpie", oraz ustępu z „Pana 
Tadeusza“, była wytworną Okrasą programu, Za- 
końcaył szereg produkcyj muzykalaych młody śpie- 
wek p. Recht, krekowiania, uczzń prof, Marso, nie- 
dawno zaangażowany do opery w Maknheimie. — 
P, Recht zaprezentował ładny organ tenorowy, do- 


d Ak 


brze postawiony i wyrównany, spokój w Śpiewia 


i dosyć zmaczną umiejętność władania glosem. Śpie 


wał w języku niemieckim ładnę aryę z „Walkiry* 
Wagaera i głośną skargę Elearara z „Żydówki“. 
Oba atwory miały cechę opanowania artystycznego 
i zjednały wykonawcy oklaski. Na tem się urwał 
program rautn, który podobno w miejsce apodzie- 


wanego dochodu, przyniósł komitetowi niedobór fi 
Dansowy. 


Program uroczystego wieczoru ku czci Z. 
Krasińskiego, który staraniem młodzieży akademi- 
ckiej odbędzie się w sali „Sokoła“, w piątek dnia 
28 b. w., jest następujący: St. Moniuszko, Uwer- 
tura „Paria“, wykona orkiestra 13 p, p. pod kie- 
runkiem kapelmistrza p. J. N. Hocka. Słowo watę- 


pze wypowie Magn. rektor br. Stanisław Tarnowski. 


Z. Krasiński „Irydion* (część IV, soena 2) zbiorowa 


deklamacya. Wład. Żeleński, Arya z „Goplany” i 
M. Sołtys, „O mój aniele“ — odśpiewa pani Ja- 
dwiga Camilowa s towarzyszeniem fortepianu. — 
Z. Krasiński, „Roma“, wygłosi p. Tarasiewicz, a 
dyr. Wł. Żeleński wykona awą fortepianową kom- 
poczycyę do tegoż wicraza. Wieniawski, „Polonea*, 
wykona kapelmistrz J, N. Hock z towarzy”zeniem 
orkieatry. Z. Krasiński, „Irydion* (esęść IV Bo. 7), 
dyalog Irydiona z Masyniasą. St. Niewiadomski, 
„Śmieją się słote łany“, i Wszelaczyński, Dumka 
i „Czemu?“ — odśpiewa p. J. Camilowa z towa- 
rzyszeniem fortepianu. Z. Krasiński, „Irydien*, epi- 
log, wygłosi p. Tarasiewicz. 

Początek 0 godr. 71/, wieczór. Pozostałe bilety 
nabywać można w handlu p. Wilhelma Fenza (Ry- 
e gł.), a wieczorem od godz, 5—7?/; przy wej- 

u. 

Splis wykładów na letnie półrocze (Uniwersytet 
Jagielloński) już ogłoszono. Na wydziale prawniczym 
z nadobowiąskowych przedmiotów mówić będą: prof. 
Krzymuski „o więzieniach"; prof, Góraki „o socyal- 
no - politycznem zaaczeniu nowego kodeksu haudlo- 
wego niemieckiego; prof. Leo „o kredycie publi- 
cznym*, Na wydziale lekarskim: prof. Korczyński 
omawiać będcie najnowsze prace zaukowe, odnoszące 
się do leczenia chorób wewnętrznych; prof, Domań- 
ski przedstawi rzecz „o przyrządach elektrycznych 
lekarskich*; prof. Bujwid urządzać będzie wycieczki 
dla zapozuania ewych słuchaczy z urządzeniami zdro- 
wotnami, Na wydziale filoaoficaaym mówić będą: 
prof. Pawlieki „o filozofii Schopenhauera“; docent 
Lutosławski „o życiu i dziełach Platona“ i t, d. 

Uniwersytat ludowy. W piątek, dnia 23 b. m, 
o godzinie 7 wieczorem, odbędzie się wykład prof. 
Stylo o sztuce greckiej. W niedzielę dnia 25 b. m. 
o godz. 6 wieczorem, rozpecznie inżynier Bronisław 
Urbanowicz Bzereg wykładów p. t.: „Rouwój form 
apołeczno gospodarczych“, W wykładach swoich za- 
mierza prelegent rozpatrzeć rozmaite ustroje, przez 
które przechodziła ludzkość od czasów pierwotnych 
do dnia dzisiejszego. Charakterystyka więc ustrojów: 
rodowo komunistycznego, niewolniczego, feodalnego, 
kapitalistycznego i poglądów na ustrój przyszły — 
stanowić będzie treść powyższych wykładów. 

Towarzystwo Uniwersytetu lndowego ma sakoń- 
uzonie togoroczaych wykładów, zamierza urządzić 
dnia 8 kwietnia w sali Towarzystwa strzeleckiego 
koncert popularny pod artystyczaem kierownictwem 
p. dra Szenka. Łsskawy wepóładział obiecali panie: 
Eminowiczówna i Przybyłkówna ; pp.: dyr. Kotar- 
biński, dr Bzenk, Pichor, oraz Towarzystwo Chóru 
akademickiego. Celem koncertu będzie budzenie 
upodobań artystycznych wśród jakuajszerszych waratw 


naszego Społeczeństwa. Niskie ceny uczynią wstęp 


dla każdego dostępaym. 

W sprawie niepodzielsości gzuntów włcściań 
skich toczyła się wczoraj w krakowskiej Radzie po- 
wiatowej bardzo ożywiona rozprawa. Z włościan, 


należących do Rady, wszyscy, prócz jednego (Bar- 


tyzela) oświadczyli się za wnioskiem Wójcika, od: 
rzucającym wniosek posła Hupki, żądająsy ograni 


czenia dzielenia gruatów włościańskicz. Wauiosek 
Wójcika upadł jednak, gdyż na 21 obecnych 


całonków Rady, oświadczyłe się aa nim dziewię 


ciu. Przedstawiciale większej własności oświadczyli 


sią za wnioskiem posła Hupki. 


2 powodu toczącego silę procesu Caro contra 


Drobner otrzymujemy od jednego z przyjaciół na 
szego dziennika dłuższe pismo, z którego przyta- 
czamy tutaj następujące uwagi: 


Czuję, jak sprawosdawcy dzieunikaracy wiją się 


pod brzemieniem różnych faktów z procesów, przy- 
taczanyeh podczas obsenej rozprawy, to przez oskar- 
życiela, to przez oskarżonego. Trzeba być rzeczy- 
wiście nietylko fachowym rzeczoznaweą, aby uchwy 
cić charakter tych procesów i ocenió, o ile właści- 
wy był wymiar pobranych sa ich prowadzenie ho 
noraryów adwokackich, lecz abadać ich przebieg na 
podstawie aktów sądowych. Na takie same trudne- 
ści natrafają bez wątpienia wędziowie przysięgli- 
Bo proszę pomyśleć, co za mozaika procesów 1 na 
zwisk: to Ochojnowa, to Drążkiewiczowa , to 808i- 
ki i Bóg raczy wiedzieć, co aa strony! Wesyśtko 
to przełFiąć ma sędzia przysięgły i zawyrOkować, 
o ile włściwe od tych spraw pobrał wySsErodzę. 
nie dr. C:-o! 

Niechże i wolno będzie zapytać; od czego 
jest Izba adwokacka? Dr. Csro jes! adwo- 
katem, dr. Drobne: koncypiestem adwokackim. 
Obaj więc podlegają, w swoich zawodowych apra- 
wach, Izbie adwokackiej. A włańwie do g.wodo- 
wyeh spraw adwokackich peleży spór o gaar 
honoraryów. Sędziowie przysięgli skazani sostali je 
dnak, w tym wypadku, na wyręczenie Izby adwo- 
kaekiej w jej caynnościach i już przez 10 dni po- 
kutują w sądaie, napychani ©ysęgółami spraw, od 
których wysłnehiwapia powian być wolei. Dlacze 
go tak aię stało? Bo rowi Cipo i drowi Dzobne- 
rowi podobało się obej.* Isbę adwokacką i awoje 
animosye wJtoczyć przeć s% obywatelski! Jeżeli 
ta Izba adwokacka takich właśnie spraw nie bę- 
dzie rozstrzygać, lecz pychąć je zechce na nasze 
barki, to od czegóż oma istnieje ? 

Teraz tylko ozekać, jak zwymyślają się w gaže- 
taeh, na puskcię pobieranych henoraryów, dwaj no 
taryusze, 1 zamiast udać się de Izby notaryalnej, 
piemiać się zaczną przed ławą przysięgłych. Tak- 
samo postąpić goiowi także lekarze, apiezarre itd, 
Niętylko © ciężar publiczny tu idzie i obciążanie 
snmienia niefachowych sędziów przysięgłych — leez 
o honor zawodu ndwokąckiego, notaryalnego, 
lekarskiego jtd, Może sie mam słuesni śni, ale mnie 
się zdaje, żę panowie ci spory Sweje u siebie, w 
swoim domu, załatwiać powiani. 


Odroczona rozprawa. Dziś w tntejszym tądzie 


krajowym karnym miała się odbyć przed trybuna- 


łem zwykłym rozprawa przeciw p. Karolowi Bar- 
kemu, współpracownikowi czasopisma Mieszcza- 
min, oskarżonemu przes prokaratoryę państwa o 


wymuszenie kwoty 2.000 korom od p. Karola Cze 
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cza, marszałka Rady powiatowej wielickiej, Rozpra- 
wa ta, pa życzenie oskarżonego, który nie mógł 
Da razie wystarać się o obrońcę prawaego, została 
przez radcę Ursela, jako przewodaiczącego trybu- 
pału, odroczozą, aby p. Barke miał możność prze- 
prowadzenia obrony, Dodać należy, że watęp na 
salę sądową podozas tej rozprawy był dozwolony 
tylko za bi letami, których dla niowiadomych po- 
wodów nie chciano wydawać, 

2 sall sądowej. (Rozprawa o obrazę czci, po- 
pełnioną drukiem). Wczoraj i dziś znawcy sądowi 
wypowiadali awoją opinię w kwestyi komoraryów 
adwokackich, jakie Ochojnowie zapłacili drowi Ca- 
rowi. Obaj orzekli, że honorarya te nie były wy- 
górowane, a mawet były niewysokie, akoro sąd 
przyspał je następnie drowi Carowi wedle wyższe- 
go wymiaru. Poza temi zeznaniami dzisiejszą roz- 
prawę aż do przerwy połndniowej wypełniło nu- 
ŻĄCA czytanie aktów i rozmaitych zeznań śledczych. 

Zranienie oka. Jak nam z Nowego Sącza done- 
szą, wydarsył się tam wczoraj po połndniu uader 
przykry wypadek. P. Bcsywaki, praktykant tąło- 
wy, czyścił strzelbę; przy tej robocie powstała 
eksplozya prochn, tkwiącego w lufie, i zraniła oko 
p. Bosowskiego. ZraBiony udał się do Krakowa na 
klinikę okulistyczną, gdzie — jak się dowiadnie- 
my — oko mu zaopatrzono i polecono zakrapiżć. 
Niebezpieczeństwa nie ma. 

Kradzież w kslęgarni. W znanej księgarni kra- 
kowskiej p. B. A, Krzyłanawskiego przed nieda” 
wnym czasem sginęła z biurka właściciela kwota 
970 koron, P. Krzyżanowski o wypadku tym za: 
wiadomił policyę, która wczoraj wykryła sprawcę 
tej kradzieży w oaobie Józefa Solarskiego, 17-le- 
tniego pomocnika księparakiego. Solarski przyare- 
sstowany przyznał się do winy, i oświadczył, że 
skradzione pieniądze już wydał, Brat Solarakiego, 
Władysław Solaraki, pomoenik handlowy, zatrudnio: 
Dy w magaaynie p. Reima, zeznał, że Solarski, 
akradłazy tę sumę, oświadczył mu, że jest to wy- 
grama loteryjma i tytułem pożyczki dał mu 160 
koron, które zeznający zwrócił mu już w całości. 
W ten aam aposób tłómaczył się winowajca z po- 
Biadania tak znacznej samy i w domn rodsicielskim. 

Wójt na usługach agenta emigracyjaego. Agent 
emigracyjny, Miseler, zamieszkały w Bremie, a cią: 
g»ący niemała zyski a wychodźców galicyjskich, 
przysłał w tych dniach Józefowi Barnasiowi, wój: 
towi a Tuszyma, list i zegarek niklowy niewielkiej 
wartości. Z treści tego listu wynika, że Barnaś 
jest aa usługach Misslera i te zegarek 
ów był dlań przesnacaony jako „gratyfikacya* sa 
papędranie w sieci agenta ludności z Tuszyma i o- 
kolicy. Sprawą tą zajęły się już kompetentne wła- 
dse i aapewne postarają się osłabić wpływ wójta 
pa ludność w tak niebezpiecznym kierunku, 

Aresztowano dsiż w karczmie „pod snopkiem* 
za rogitką mogilską Józefa Maciejkę i Józefa Ole- 
ksa, którzy parę tygodai watecz brali czynny udział 
w napadzie, jakie nrsądaił ma ogcodnika z botani- 
cznego ogrodn p. S. pewien rzezimieszek, osadzony 
już „pod telegrafem*. 

Pracowita robotnicn. W fabryce pp. Jakubow- 
skiego i Jarrego pracowała od dłuższege czasn ja- 
ko „wygładzająca* robotnica Salomea Pzjąkówna, 
odznaczająca się niezwykłą gorliwością. Lecz ró- 
wnocześnie z przybyciem jej do fabryki rozpoczęło 
się systematyczne zuikanie rozmaitych przedmiotów, 
wyrabianych ze srebra chińskiego. To „ulainianie 
się“ ciał stałych, stosunkowo, dość ciężkich, zrazu 
nie zwróciło na się niczyjej uwagi, ale gdy wkrót: 
ce ilosć „nlotnionyeh* areber poczęła wzrnstać 
gwałiownie, Zerząd fabryki zwrócił sią do policyi 
tutejszej z prośba sby zbadała mieco dokładniej 
ten ciekawy „proces chemiczny* i wykryła retor- 
ty, w których chińskie srebro zmieniało się w... 
nicość. Policya wkrótce sbadałą ten „proces che- 
miczny* i wykryła „retortę* w postaci kieszeni 
Pająkównej, która dalszy ciąg tego przetwarzania 
się srebra chińskiego Da pospolite korony i gnlde- 
ny uskuteczuiała przy pomocy Maryi Bednarskiej, 
właścicielki kawiarni przy ulicy Starowiślnej. — 
Śiedstwo w sprawie dokładnego zapoznania się s 
arkan.mi toj „Chemii“ jest w tokn, a Pająkówna 
na razie została umies czona w retorcia „pod tele- 
grafem“ i to tylko dlatego, aby się przypadkiem 
także nie „ulytziła”. 

W Bochni pref. Rostworowski wygłosi w nie- 
dzielę 25 b. m. odoryt p. t. „O komstytnopi i jej 
znaezeniu”. | 

Stanisławów, 21 marca, Przed kilku dniami od- 
było się tU walne zgromadzenie „Sokoła“, które 
dało sposobnotć dbałym o rozwój tej inetytneyi o- 
bywstelom, do Z: minifestowania powszechnego ale- 
zadowolenia s działalności tego Stowarzyszenia w r. 
ostatnim, Faktem jest, że w oRtatnich esasąch roch 
i życie w „Sokole“ naszym zamarły, a ubdolawania 
Ecdnym jest objawam, że na Ówiczenia batdzo aie- 
liczny tylko nosęszcza aastęp młodzieży i dzieci, 
Do odwrócenia się sympatyi od tej pięknej insty: 
tucył, przyesynił się jeszcze fakt odmówienia aali 
„Uniwersytetowi ladowemu* na jego wykłady. Co 
do tego faktu bronił s'ę wydział twierdzeniem, że 
„Uniwersytet ludowy“ szerzy nie oświatę, ale „zgni- 
liznę“, powtarzająs w ten sposób katarynkowe gza- 
rzuty, czymione tej instytueyi przez jej wrogów, 
faktysznie zań bezpodstawne, opróca bowiem wyda- 
rzenia z drem Moraczewskim, potępionego preoa 
sam wydział i zarząd „Uaiwersytetu ludowego“, nie 
przeciwko tej in-tytnoyi, populsryznjącej wiedzę, 
pawet jej nieprzyjaciele podnieść nie mogą. 

Uchwałą „Zwiąsku”, orzekającą, ża „Sorół* tu- 
tejszy postąpił sobie niedobrse w tej sprawie, rzecz 
na rave zdaje się aałatwiona, jakkolwiek trndno 
po zasadaiczych nieprzyjaciołach „Uniwersytetn* 
mię spodsiewsć iżby bramy „Sokoła“ na oścież o- 
tworzyć mu chcieli. Tyle przedmiotowości i usna- 
nia się zbyt pochopnymi i surowymi sęduiami, spo- 
dziesać się po wydziale „Sokoła* tutejszego nie 
można, Walne zgromadzenie zajmowało się oprócz 
tej sprawy, także kwestyą pcdniesienia fcekwencyi 
dzieci na naukę gimnastyki i powzięłe uehwałę, 
iżby starać się u „Związku* o uzyskanie sniżenia 
opłaty za tę naukę, dotychczas zbyt wysoką. Jako 
przyesynę niemałej wagi zastoju Towarzystwa, u- 
ważać malaży także powierzanie mandatów tym šn- 
mym ezłonkom od dłuższego 8 eregu lat. Na ros- 
wój Towarzystwa wpłynąć taka dożywotneść je- 
daego i tego aamego wydziatn nie może, Za prry- 
kładem ipuych guiazd mianował i tutejszy „Sokół“ 
naczelnika zwiąakowego, Antoniego Durakiego, 
ezłonkiemm honorowym. 

„Uniwersytet ludowy“ urządził w ubiegłą nie- 
dzielę w teatrze wykład „o Kościuszce*, Prelegen- 
tem był p. Lndwik Kulczycki se Lwowa. Wykłady 
cdbywają się obecnie, skutkiem nakazu Starostwa, 
które zażądało przedkładania tekstu wykładów, Da 
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„ |Podstawie ustawy o zgromadzeniach za poprsed- 
ł em zawiadomieniem Starostwa, ale za wstępem 
a bezpłatnym. Część wydatków pokrywa składka, 


lerana podezas wykł:du. 
i Jak doniosłem już, zawiązał się u nas komitet, 
"= eelam postawienia pomnika Tadeuszowi Kościuszce. 
| Zawiąrek fapdaszu stanowi suma około 800 koron 
|Wynosząca a przekaszna przez dawniejsze komitety 
f budowy pomników Gillera i Mickiewicza. Də zbie- 
Tania składek zabiera się komitet energicznie, a 
Pierwszym krokiem do podjęcia skoyi w tym kie- 
Maku jest ntworzesie komiteta pań, które tę sztu- 
(4 niewątpliwie lepiej rozumieją, aniżeli mężczyżni. 
W pierwszych dniach b. r. odbędzie się tn ku 
zj Siemkicwicza wieczór uroczysty w teatrze, 
w którego prcgram wejdzie wykład o znaczeniu 
loenkiewicsa w literaturse, do którego uproszono 
Manego postę p. Stamiaława Rossowskiego, jedom 
z dramatu „Na jedną kartę“, monolog Zagłoby 
l kilka obrazów z żywych osób, których treść za- 
Qerpsiętą będzie s trylogii Sienkiegiczowskiej. — 
Układem obrazów przyczekł zająć się znany arty- 
tą malarz p, Btszisław Janowski, od kilka tygodni 
i bawiący, Wieczór ten urzędzają wspólaemi si- 
łami Towarzystwo „Szkoły ludowej“ i Czytelnia 
Tow. „Oświsty lndowej*, Wieczór ten bndzi jnż 
dzisiaj powssechne zainteresowanie. 
W Cieszanowie wybuch? pożar, którego pastwą 
£ Padło 10 domów, wlicznjąc w to zahudowania go- 
Apodarskie. Z budynków publicznych zgoreał urząd 
Poostewy, zabudowania gospodarskie Fsym. - katol. 
Brobostwa wraz z całą tegoroozną krescencyą i dom, 
w którym mieściła się apteka. Zabudowania te sg0 
tzały doszczętnie. 
Urząd pocztowy w Iwanin Pustem (pow. bor- 
BZOSOWSKi) zostanie dnia 31 b. m zawieszony. 
Szkoła polska w Cieszynie, chociaż powstaje 
obecnie przy pomocy wyłącznie prywatnych fundu 
stów, nie daje spać spokojnie ciotee Silesii, Organ 
ten germańskich przybyszów ne Śląskn donosi w o0- 
*tatnim mumerze, że adaptacya domn Mattora dla 
Celów szkoły prlskiej postępnje raźno naprzód, i 
wzywa Mattera, ażeby dał w tej sprawie wyjaśnie 
nie. Niemcy eieszyńscy chcą koniecznie, ażeby Mat- 
ter zerwał kontrakt i wyrugował z domn swojego 
| mskoię polską Silesia a sadowoleniem donosi, że 
budowniczy Jedeck wyeofał się z kierownictwa o- 
wych adaptacyj. Nam jost krok bndownicsego Jeo- 
decka anpełnie obojętny, posiadamy bowiem dosyć 
swoich własnych bardzo tęg:ch bndowniczych, któ 
Try w danym razie awojej pomoey nie odmówiliby 
£ pownością, 

Wiec w Zakopacem. Dorosiliśmy, że w nzdro- 

naszem odbył się przed para dniami wiec, 

mający sa cein podniesienie Zakopanego. Na wiee 

' przybyło wiele csób i nchwaliło cały szereg wnio- 
sków, Wałoski te 8ą następujące: 

1. W sprawie palenia węglem: æ) nznać opala- 

| nie węglem w obrębie stacyi klimatycznej za po- 
tępienia godne; b) wezwać odpowiednie władze, do 
których kompetencyi to należy, s w pierwazej linii 
radę gminną gminy Zakopane, aby postarały się o 
wydanie stanowozego zakazu, obostrzonego surowe: 
mi karami, opalania węglem domów i wszelkich bu- 
dynków w obrębie streyi klimatycznej Zakopane, 
nie wyłączając zbnd wanego tuż przy jego graniey 
dworca kolejowego. 

2. W sprawie szpitala żądać, aby założony w Za 
KOpsPem sapital UzBąnym rosta? przez odnośne czyn- 
niki sa włssvność stacyi klimatycznej, a nie gminy; 

3. W sprawie regnlzcyi Zakopanego domagać się, 
aby regniacya Zakopanego przy uwsględnienin opra- 
eowapego jnż przez Wydział krajowy plann, jak 
Rajrychlej przeprowadzogą została, a w szszególso- 
ści, ażeby Cbrameówki rogszorsone zostały konie- 
cznie według tegoż planu po obydwóch stronach 
uliey, 

4 W Bprawie ustawy budowlanej domagić śię, 
ażeby mowa spocyalna nstawa bndowlana dla Zako- 
panego, jako stacyi klimatycznej, jak najwcześniej 
została wydaną. 

5. W sprawie reformy statutn stacył klimaty- 
esnej zgromadzeni, uznając obecny skład komisyj 
klimmatycznoj, jak również dotychczasową formę wy. 
borów do tejże sa wadliwe i dla rozwojn uzdrowi. 
zka Szkodliwe, wnoszą O amianę składn komisyi 
klimatycznej i ordynacyi wyborozej w tym duchu, 
aby warstwy, rozwojem Btacyi klimatycznej najwię- 
cej interesowane, reprezentowanomi były należycie 
w składzie komisyj klimatycznej. 

6. Zgromadzeni żądają energicanej ingerencyi 
władz wyższych, 60 do ograniczenia wpływu zwierz” 
chności gminnej w obrębie stacyi klimatycznej. 

7. Opracowanie powyźezych wniosków i praedata- 
wienie ieh odnośnym władzom w formie memoryału 
poleca się wybranej kcmisyi, złożonej £ 6 esłon- 
ków z: prawem kooptacji. 

Kółka rolalcze w Poznańskiem. Patron Kółek 
rolniczych, ważną rolę odgrywających w Księstwie 
Pomańskiem, p. Maksymilian Jackowski, słcżył 
walnemu zgromadzenin sprawozdanie z ©zynności 
Kółek za rok 1899. 

Ze aprawozdania tego dowiadujemy się, iż w ro- 
ka ubieglym, pomimo licznych strat, jakie Kółka 
posiosły przes śmierć wieln ezłonków i aż ośmin 
prezesów, którzy przez lata całe z shlnbą praco- 
wali dla kraju, działalność Kółek rozwijała się sto- 
anakowo pomyślnie; praca nie ustaje, toczy się nbi- 
tym torem, a nowe Kółka przybywają. W cagn 
1899 założono nowe Kółka: w Chwałkowie, Gun 
chowie, Gostyniu, Mchach, Parkowie, Ryczywole i 
w Witonławin, czyli razem 7 nowych Kółek. Ró- 
wnoogęśnie wykreślono z listy dla braku sił żywo 
taych 3 Kółka: w Mielżynie, w Tryszczynie oraz 
w Tokarzewie. Stan i powodzenie Kółek są roz- 
maite; SĄ Kółka moeniejszo > słabsze, w miarę sił 
a az ch chęci rządów. 
jak 1 cał > oraz dohry hęci tak zarządów, 

Wedłag zebranych liesb statystycznych, Kółka 
istnieją w mastępnjących powiatach W. Ks, Poznań 
skiego: w bsbimojskim 4 Kółka, w bydgoskim — 2, 
w chodzieskim 2, w ozarnkowskim 2, w gnieźnień- 
sko-witkowsk m $, w grodzisko - nowutomyskim 8, 
inowrocławskosstrsolińgkim 14, jarocińsko - pleszew- 
skim 17, kościańskim 11, kuźm ńsko-krotoszyńskim 
8, leszczyńsko - wschowskim J, międzychodzkim 1, 
mogilniskim 10, obornickim 4, ostrowsko-odoianow- 
skim 10, ostrzeszoWSko-kępińskim 10, poznańskim 
wschodnim i zachodnim 14, rawieko-gostyńskim 13, 
sznbsko-żnińskim 11, szamotniskim 8, średzkim po- 
łndniowym i północnym 15, śremskim 12, wągro- 
wieckim 9, wrzesińskim 5, wyrzyskim 3, brodni 
ekim (Prnsy Zachodnie) 1, ogółem 204 Kółek. 

Do, bleguaa południowego. Parlament niemiecki 
uchwalił w nbiegłym roku kredyt na gorganizowa- 
nie ekspedycyi nankowej do biegnna południowe- 
go. której kierownikiem ma zostać profesor geo- 
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grafii na uniwersytecie berlińskim, dr. Eryk Dry: 
galski. 

Świeżo rozesłano memoryał w sprawie tego wspa- 
niałego przedsięwz'ęsia naukowego, warto więc przy” 
tcezyć o niem kilka ważniejszych szczegółów. Przy” 
gotowanie ekspedycyi powierzono osobnej komisyl, 
w skład której weszli także wybitni technicy nie- 
mieckiego nrzędu marynarki. Na podstawie waran- 
ków, nłożonych przez komisyę, powierzono war” 
Bztatom w Kieln bndowę okrętu, przeznaczonego d0 
ekspedyeyi. Okręt zbudowany będzie z drzewa, gdyż 
musi p siadać odpowiednią trwałość i elastyczność, 
dla żeglugi lodowej niezbędną. Forma okrętu bę- 
dzie nieco pełnicjszą od Nansenowskiego okrętu 
„Fram'a*, gdyż okręt musi być przystosowanym 
do żegłagi po niespokojnych i bnrzliwych morzach 
połndniowych. Oczywiście cała budowa mnsi być 
możliwie jak najsilniej złożoną, aby okręt mógł 
wytrzymać silny napór lodów podbiegnnowych. — 
Długość okrętu wynosić ma 46 metrów, szerokość 
od 19 do 11 metrów, a głębokość zanurzania się 


okrętu pod poziom wody ma wynosić mniej więcej |P 


5 metrów. Okręt zabierze zapasy węgla i cało wy 
ekwipowanie na trzy lata, i będzie miał wygodne 
cele mieszkalne i gabinety do pracy dla pięciu 
uczonych i pięciu cfiserów, oraz zo dwndziestu Ìn- 
dzy załogi. Szybkość okrętu wynosić ma 7 węzłów. 
Oświetlenie okrętu będzie elektryczne. 

Okręt ma być wykończony najpóź-iej do 1 maja 
1901 r., a ekspedycya ma wyruszyć w końcn sier 
pnia 1901 r. Model okrętu będzie można oglądać 
na wystawie paryskiej. 

Kierownikiem ekspedycji ma być, jak wyżej po- 
wiedziano, prof, Drygalski. Opróez miego do eks 
pelycyi należeć będą następujący nozeni: badania 
zoologiczne i botaniczne prowadzić będzie dr. Er- 
nest Vanhöffen, docent zoologi na pniwersyte 
cie w Kielu; badania medyczne i bakteryologiezne 
dr. Hans Gasert, lekarz Szpitala powszechnego 
w Monachinm; badania geologiczne i chemierne 
dr. Emil Philippi, asystent przy mnzenm przy 
rodmiczem w Berlinia; cprócz tego jeszcze jodon 
nezcny, dotychczas niezamianowaRy, prowadzić bę 
dzie obserwacye meteorologiczne i magnetyczne. 

Kapitana okrętn jeszcze nIc wybrano. Punktem 
wyjścia ekspodyeyi będą wySPY Korquelem, skąd 
ekspedycya wypłynie najpierw ku wschodowi, a 
potem dopiero na południe. Celem ekspedyeyi jest 
także założenie stacyi naukowej w podbiegnnowych 
okolicach na połndti1. j 

Z Pragi donoszą o micasezęśliwym wypadku, któ- 
ry skończył się w niezwykły Bpogób, Wozoraj w 
połndmie żona nrzędnika miejskiej kasy w pomie- 
szkanin na drugiem piętrze Stała przy otwartem 
oknie, trsymając dziecko aa rękach. Dziecko aa- 
głym ruchem wymknęło się Z rąk matki i wypa 
dło przez okno. Szczęśliwym zbieg'em okoliczneści 
spadło na knpę miałkiego rumowiska i prawie 
wcale nie odniosło uszkodzeń, przerażona jednakże 
matka dostała pomięszania zmysłów, 

0 defraudacyach w zarządzie kolei kcszycko 
bogumińskiej wydała policya baudapeszteńska komn 
nikat, a którego dowiadnjemy się, że kontrolorowie 
naczelni Szocnyi i Berkes prsyprawili tę kolej © 
stratę 200.000 koron. Szoenyi znajduje się już we 
więzienin, Berkes ratował się ucieczką i znajdaje 
się podobno w drodze do Ameryki. Według innej 
warByi nkrywać się ma Berkes w Badzpeszcie. 

Wybuch gazów ndarsył się w Polskiej Ostrawie 
w szybie Teresy, należącym do gwarcotwa witko- 
wickiego. Dwaj górnicy odnieśli lekkie poparzenia, 
zrosttą wypadek ten mie pociągnął za Sobą złych 
następstw, Powodem wybnchu było nieostrożae 
obchodgenie się ze Światłem 

ima w Meranie rozpanoszyła się na dobre. 
I tak w niedzielę spadły tsm śniegi, które pokry- 
ły całą okolicę grubą warstwą przy znacznem cb: 
niżeniu temperatury. Drzewa migdałowe i brzoskwi 
nie, które właśnie kwitną, ucierpiały bardzo skat- 
kiem tej zmiany pogody. 

Pożar lasu. W lesie, należącym do Topronyasze 
w komitacie aradzkim na Węgrzech, wybnehną? 
pożar, który BTOŻył się przez całą noc. podsycany 
Sleym wintrem. Ogień pochłonął przeważną część 
lagn i obejścia kolenistów niemieckich. 


Przeniesienia. W dyrekoyl kolei przeniesieni zo- 
Stali; CGłalński Julian , asystest z Bedaarowa, do 
C.ężowa ; Zieliński Benedykt, asystent, z urzędn 
stacyjnęgo Ostrów Berezowica do Żydaczowa; Borth 
Władysław, aspirant, z Bnkacsowiec do Stanisła 
wowa; Włodek Franciszek, aspirant, z Ciężowa 
do Bedasrowa ; Regotte W;lhelm, wotontarynaz, ze 
Stanisławowa do Jezupole.j 


Konkursy. Ogłoszono ->nknrs aa posady ekspe- 
dyentów Przy nrzędąch pocztowych: w Horyńcu 
w pow. oletzanowekim i w Myszkowicach w pow. 
tarnowskim, Oraz poeztmistrza w Rabce w pow. 
myślenickim, Za kontraktami słażbowemi i kan- 
cyami. 

W okręgu wytsregO sądu krajowego wo Lwowie 
są do obsadzenia następnjące posady sług sądo- 
wych: 1) jedua posada woźnogo Przy sądzie kra- 
jowym we Lwowie, 2) jedna posada woźnego przy 
sądzie obwodowym w Samborze , 3) cztery posady 
wóźnych przy sądach powiatowych, a mianowicie: 
w Gródku, Dnbiecku Sieniawie i w Kawioaee Stry 
miłowej z systemizowanowi poborami. 

Gazeta Lwowska Nr. 66. 


Nkładki. Towarzystwo śpiewackie w Wieliczce zło- 
żyło 10 koron zk gimnazyum polskie w Cieszynie, za- 
miast wieńca na trumnę $. p. tra Jakóba Dziewońskiego. 

Dla głodnych dzieci złożył p. Jan Rzerzabek 4 korony. 


-— 


z kalendarza. Wg oswart-k 22 marcs: Ka- 
tarzyny król, szwedz ; w; piątek 23 marca: Wikto- 
ryaaa i Oktawiana; w sobotę 24 m res: Gbrycia 
archan. : 

Wachóż słońca Mkia Ż5 waroa O godz. 5 min. 
35, zachód o goć+ 5 m 57, Długość dnia godz. 
12 m. 32, 

m krak. ebserwateryuim. Dnia 21 msr- 
ea pogoda, termometr od 0,4 doszedł do 10,8? C. 
Barometr" opada. 4 

Daia 22 marca o godzinie 7 rano stan baro- 
metra był 748,1 mm,, termomatrn —0,8° 0. Wis'r 
wschodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po *%0, wiedeńską po 300 złr. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Lwów, 22 marca. (Telef,) Dramatyczny kon- 
kurs Wydziału krajowego Zostanie za dni kilka 
rozstrzygnięty, prawdopodobnie już w niedzielę. 
Komisya konkursowa znajduje się W pełni pra- 
cy. Międsy innymi celem wzięcia udziału w niej 
przybył z Krakowa Estreicher. 

W Ossolineum odbyło się wezoraj posiedzenie 
komitetu ściślejszego dla obchoda jabileuszu 
Sienkiewicza wo Lwowie. Uchwalono urządzić 
w pierwszej połowie maja uroczysty wieczór 
w teatrze hr. Skarbka, W program wieczoru 
wejdzie słowo wstępne, które ewentualnie wy- 
głosi jabilat. 

Lwów, 22 marca, Do Słowa Polskiego dono- 
SZĄ Z Warszawy, że wczoraj przywieziono 2 Ło- 
dzi do Warszawy 7 osób aresztowanych tam 
rzy odkryciu tajnej drakarni Robotnika. Mię- 
dzy aresztowanymi znajdaje się 5 robotników, 
1 prawnik i 1 kobieta. Odkrycie drukarni i a 
resztowanie nastąpiło wskutek zdrady. Stało się 
to w zeszłym tygodniu, a policya. która od lat 
kilku nadaremno śledziła za tem, gdzie się dru- 
kuje owo socyalistyczne tajne pismo, które niosło 
propagandę w szerokie masy, zacierała już ręce 
w przekonaniu, że udało jej się <zuieść niebez- 
piecznego przeciwnika. 

„Tymczasem przed paru dniami, jak gdyby 
nigdy nie wyszedł numer Robotnika, z opisem 
całej sprawy i z wymienieniem nazwiska zdraj- 
cy, którego też wnet potem zasztyletowano przy 
ulicy Towarowej, 

W sferach wojskowych rosyjskich wedle tego 
samego doniesienia panuje ruch. 

Kolbuszowa, 22 marca. W pożarze, który na- 
wiedził nasze miasto, ofiarą ognia padł cały 
rynek i wiele ulic bocznych, Ogółem spłonęło 
160 domów, « 600 rodzin zostaje bez dachu. 
Z wybitniejszych budynków publicznych spaliły 
się: szkoła, biura ewidencyi katastru i nowa 
bóżnica, a nadto dom burmistrza i wikarówka, 
natomiast ocalał kościoł i stara bożnica. 

Ogień zapuścił przez nieostrożność służący 
w Domu sajezdny m, 

Warszawa, 22 Imarca. Na tle obecnych pogło- 
sek wojeunych zuamiennem się okazaje, iż wła- 
śnie teraz ogłoszono w „Zbiorze praw* posta- 
nowienia, dotyczące dostawy koni dla armii z 
Królestwa Polskiego, na wypadek wojny. Mia- 
nowicie handel końmi i wywożenie ich za gra- 
nicę ma wtedy zupełnie ustać, a rezporządze- 
nie, gdzie i kiedy konie mają być dostawione 
przez ludność, zostanie jax najszyboiej rozesła- 
ne telegraficznie, lub osobnemi sztafetami. 


Wiedeń, 22 marca. Wiener Ztg. ogłasza: Ce- 
sarz zamianował prywatnego devenis, dra Ma- 
ryana Smołuckowskiego, nadzwyczajnym 
profesorem teoretycznej fizyki na aniwersytecie 
lwowskim. 

Wiedeń, 22 marca. (Telef.) Przed sądem przy- 
sięgłych miała się dziś odbyś rozprawa ks. Sto- 
jałowskiego przeciw redaktorowi tygodnika 
Die Waage o obrazę czci. Jeazcze przed zoz- 
prawą ksiądz Stojałowski odstąpił od oskar- 
żenia. 

Budapeszt. 22- marca. Wczoraj przyszło tu do 
burzliwych demonstrącyj studenckich przed uni- 
werBytotem, oraz na ulicach. Powodem demon- 
stracyj było wezwanie gilku niemieckich studen- 
tów niemieckich, odbywających stadya w PeBz- 
cie, aby twardo stali przy sztandarze niemie- 
ckim. Przeciw temu protestowali tu studenci 
węgierscy. Następnie demonustraeye zwróciły się 
przeciw intendentowi teatru bar. Keglevi- 
cżowi, który zabronił przndstawień, urządza- 
nych corocznie na rzecz studentów. Demonstra- 
cye zwróciły się przeciw Kegleviczowi bardzo 
grożnie przed gmachem teatru. Policya iuterwe- 
niowała i aresztowała kilka osób. 

Rzym, 22 marca. Z powodu Wniosku o zmianę 
regalaminu w parlamencie, Wszystkie dzienniki 
z nader ostrymi wystąpiły artykułami, Najostrzej 
pisze Avanti. 


Konferencya czesko-niemiecka. 


Wiedeń, 22 marca. Na wczornjszem posiedze- 
niu konferencyi ugodowej oświadczył rząd go- 
towońć zaprowadzenia języka czeskiego, jako 
urzędowego w służbie wewnętrznej. pod pewne- 
mi gwarancyami i zastrzeżeniami. Podniesioao 
myśl utworzenia subkomitetu stałego, któryby 
obradował tu także w czasie śeByi sejmowej. 
Dziś zapadnie co do tego uchwała. 

Wczoraj odbyła się wspólna narada Młodo- 
ezechów i czeskich feudałów, która upownżuiła 
p. Engla do złożenia dziś deklaracyi w sprawie 
języka czeskiego, jako urzędowego, oraz zażą- 
dała, aby dr. Koerber dziś ostatecznie określił 
stanowisko rządu w tej sprawie. 

Wiedeń, 22 marca. (Zelef.) Konferencya cze- 
sko-niemiecka dziś popołudniu w dalszym ciągu 
obradować będzie. 


Slub arcyksiężnej Stefanii. 


Wiedeń, 22 marca. Dziś odbędzie się 
w kaplicy zamkowej w Miramare 
ślub arcyksiężnej Stefanii z hr. Ele- 
merem Lonyay'em. 

Tryest, 22 marca. W kaplicy zamku Mira- 
mare nadworny proboszcz wiedeńskiego zamku 
akt ks. biskup Mayer udzielił dziś ślubu 
arcyks. Stefanii ihr. Elemerowi Lony- 
Sg SA Ks. Mayerowi asystowali dwaj inni ka- 
prani. Aroykaięäna, gdy wsiępowała do kaplicy, 

yła Dardzo blada i widnć było, że z niezwy- 
klą trudnością przychodzi jej opanować wzru- 
szenie. Miała na nobie suknię popielatą, zdobną 
w koronki. 

Gdy ks. biskup zapytał, czy chco pojąć za 
małżonka obecnego Elemera, arcyks. Stefania 
ledwie dosłyszalnym głosem, odpowiedsiała: 
„Tak“. Jej narzeczony natomiast donośnym gło- 
sem słowo „tak“ wypowiedział,  ' 

Świadkami ślubu byli: szef sekcyś*w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych br. Welseras- 
heimb z żoną, ochmistrz dworu Chołoniew.- 
ski, marszałek dworu Goudrecourt, brat 
pana młodego hr. Gabryel Lonyay, br. Fran- 
ciszek Esterkazy z żoną — i damy dworu 
hr. Seczenyi i kr. Pallfy. 

Przed ślubem nadeszła depesza z życzeniami 


Ostrawsko-karwińskich naradzali się nad sprawą 
generalaego pardonu. 


set robotników zgromadziło się przed biurem 
dyrekcyi kopalń witkowiekich, żądając wydania 
książeczek robotniczych i wkładek, uiszczonych 


do kasy brackiej. Po odmownej odpowiedzi ro- 
zeszli się spokojnie. 


się do Orłowy i Karwiny, ponieważ atoli wszy- 
stkie szyby zostały obsadzone przez wojsko, ro- 
botnicy powrócili do Ostrawy. 


recka austryackich robotników przygotowuje 
odezwę, w której, wskazując na wotum nieu- 
fnońci, wyrażone przez strejkujących górników 
komitetowi strejkowemu , oświadcza, że składa 
kierownictwo strejku. 


szych zgromadzeniach radykalai mowcy wystę- 


od cesarza, za którą arc. Stefania natychmiast 
podziękowała. 

„Po ślubie młoda para wyjeżdża do Włoch na 
Riwierę. i 


Strejki. 


Wiedeń, 22 marca. Przedstawiciele gwarectw 


Morawska Ostrawa, 22 marca. Wczoraj kilku- 


Większa gromada tutejszych robotników udała 


Morawska Ostrawa, 22 marca. Komisya gwa- 


Na piątek radykalni przywódcy zwołali zgro- 
madzenie pod gołem niebem, policya atoli od- 
mówiła pozwolenia. ! 

Morawska Ostrawa, 22 marca. Na wczoraj- 


powali znowu przeciwko „obcym“ gocyalistycz- 
nym przywódcom, obwiniając ich, że przez 10 
tygodni Żyli kosztem fundusza strejkowego. — 
Uchwalono zorganizować nowy komitet 
strejkowy, a wybór przeprowadzono na po- 
ufnem zebraniu. Na czele tego nowego rucha 
stoi pensyonowany górnik Maresch. Czesko- 
narodowy organ robotników Svetlo ogłasza za- 
pomocą kartek o barwach czeskich, że pojawi 
się artykuł p. t.: „Zdrada“, zwrócony przeciw- 
ko socyalno-demokratycznym przywódcom. 


Zamach w Palacu Sprawiedliwości. 


Paryż, 22 marca. Pewien aptekarz, który 
przegrał jakiś proces, strzelił trzy razy 
z rewolweru w Pałacu Sprawiedliwości do 
prezydenta sądu, Bernarda des Glajeuz. 
Wszystkie trzy strzały chybiły. Sprawca został 
aresztowany. 

Paryż, 22 marca. Zamachu w Pałacu Spra- 
wiedliwości dokonano w wydziale cywilnym pod- 
czas posiedzenia sądowego. 

Sprawca zamachu nazywa się Bardin, po- 
chodzi z Saint-Maur-les-Fosses. Strzelił 
on trzykrotnie do prezydenta sądu w ohwilę 
po tem, gdy rozpoczęło się posiedzenie. Prezy- 
dent posiedzenia nie przerwał, tylko z całą 
przytomnością umysłu rzekł do adwokata Ber- 
tina: „Pan teraz ma głos“. 


wojna. 


Londyn, 22 marca. Biuro Reutera donosi 
z Barklyeast, że połączenie telegraficzne tej 
miejscowości z Dordrechtem zostało przywró- 
cone. Powstańcy złożyli około 700 karabinów i 
50.000 ładunków, oraz znaczną liczbę towarów, 
które zrabowano dawaiej w sklepach angiel- 
skich. 

Londyn, 22 marca. Morning Post donosi, że 
głównym celem deputacyi boćrskiej, któ- 
ra wyjechała do Europy, jest Petersburg, 
a to dia uzyskania poparcia Rosyi. 

Londyn, 22 marca. Z obozu Boćrów pod Glen- 
coe donosi Biuro Reutera, że odesłali oni do 
ministerstwa wojny w Londynie cały zbiór kul 
t. zw. dum-dum, które znalezione przy żołnie- 
rzach angielskich w Natalu. 

Londyn, 22 marca, Obok losów oblężonege 
Mafekingu zajmuje opinię publiczną przede- 
wszystkiem sprawa zamierzonego przez Boćrów 
zniszczenia kopalń złota pod Johan- 
nesburgiem. Rząd angielski przygotowuje 
proklamacyę, zapowiadającą, że za zniszczoną 
włnsność prywatną Anglików odpowie w pierw- 
szym rzędzie skarb publiczny Transwaalu, 
a gdyby tenże nie wystarczył, to także majątek 
prywatny wszystkich obywateli transwaalskich. 

Londyn, 22 marca. Prezydent Stejn wydał 
proklamacyę, w której zapowiedział, że każdy 
obywatel Oranii, nie chcący walczyć przeciw 
Auglikom uważanym będzie za zdrnjcę i zosta- 
nie rozstrzelany, 

Londyn, 22 marca. Donoszą ta z Kroon- 
stadtu, nowej stolicy Oranii, że nie dawno 
temu przemawiali tamże na wielkiem zgroma- 
dzenia Boćrów prezydenci: Krtiger i Stejn. 
Przemawiali oni w namiętnym tonie, wzywając 
współobywateli do wytrwania w walce o wol- 
ność oraz zapewniając, że czasowa okaupacya 
Bloemfontein'u przez Anglików nie oznacza 
wcale upadku republiki orańskiej. 

Prezydent Stejn rzekł między innemi: Anglia 


odmawia nam prawa do wolności, walczmy więc -— i Waluta koronowa. 
do upadłego! Wojna zacznie się dopiero teraz l. Walu „_płacą [żądają 
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najgoręcej. 


EKRANIE. 
"Artykuły w tym dkialeę nie 


Akeye kredytowe 
Ruble Ultimo , 


Wiedeń, 22 marca 1900 
Spirytus gotowy . . . : HR 
Cena nafty OE . . aaa 
Pszenica na wiosnę . 
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Pewne wyleczenie. Wszycy, którzy w skutek me 


z żelazem 
wybitny 


bladaczkę. 


złego trawienia i zatkania doznają wzdęcia, bólów 
głowy, nie mają apetytu i dokuczają im inne do- 
legliwości, Wyleczą się zupełnie, używając prawdzi- 
wych $Seidliekich proszków Molla. Cena pndełka 
wraz z opisem Użycją 2 korony. 

Codziennie wysyła ga pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz ©. i k, dostawca nadworny. Wie; 
deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach żądać wyra- 
źnie wytworów Molla Z znaklem ochronnym | 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszenin, ną ostatniej stronie. 


Somatłosa 


(białko mięsa, zawierające żelazo) 


środek posilny dla mających 
61125 
Dosis można w aptekach i drogneryach. 


| z 


Czy sależy zwracać uwagę na reklamę? Ka- 


żdy, kto chce kupić rzecz dobrą, a aie być ros- 
rsltnym, często zadaje sobie powyższe pytanie, aa 
które odpowiedź jest prostszą, niż się to wydsje. 
Reklema, gdy się rozchodzi o jakiś wyrób nowy, 
nie ma nie innego na oelu, jak tylko zachęcić do 


zellońska 


TT WGWIE. ul. Jz 


3 


próby. Do tego tego też colu zdąża reklamowanie , 

wyrobu „Qużker Oats“, gdyż kto go raz spróbuje, SB 

przekony nuje się o jego niezwykłej wartości i u- 

żywa go stale. Na taką próbę warto odżałować m 

18 h. (tyle bowiem kosztuje paszka tego wyrobu). z 
6822 


w. BARABASZ 


i 


Kraków, Rynek, 89. 


Kursa telegraficzne 


giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 22 marca 1900. 


Notowane w koronach i procentach. 


Renia austryacka papierowa . . 


srebrna . . . 


4% renta austryacka złota 


Ą koronowa . . 
4%  „ węgierska złoia 
4 ś s Kkosonowa . . 
Akcye Banku austro-węgierskiego 

n kredytowe . . - r 
Loudyu 


s amn |. - a 


20-to Frankówki 
Włoskie banknoty 
Dukaty w. À 3 
Węgierskie Losy Premiowe 

ysyśtireckie , S.ga. >, ha 
Akcyə Anglobanku 

Unionbanku . 

Bankverein 
Laenderbanku . . . 
Kolei Lwowsko-Czerniowiegkiej 


„ Południowej , . 
„ . Elbethal 
» Nordbahn . . 
„ Staatsbahn 

n Alpine A 
Tureckie Tabaczne 


33333333 3 


. el F e 


Runie . . 


Berlin, 22 marca 1900 


Banknoty austryackie 
Krótki Wiedeń 
Banknoty rosyjskie 
Krótka Warszawa 
Aila% Listy polskie , 
Renta włoska 


z |. « a 


austryackie . E 


Zyto na wiosnę 
Owies na wiosnę . 
Kukurudza . 


Ea Quiker Oats można nabywać wszędzie. "24 w „A 


pe 


Sklad fortepianów 


Sp. 
25 


- ; Bl 67 
Cennik Izby handlowej ! prze- 
mysłowej w Krakowie 
s dnia 22 marca 1900 roku, godz. | w Roładnie. 


jest najlepszem pożywieniem dla dzieci i chorych i wszyscy lekarze polecają go 


O a 
WU a - EENEU HT 2 NANEVWNANE TAS ET o. E7 E A E7 dahun EEN ER urmarir 


K 
© 


4 Nr. 67. 


Pocziękowanie. 


Nie umiejąc inaczej okazać ną- 
szej wdzk'czności, przesyłamy tą 
droga nasże podziękowanie Wiel- 
możnemu Panu Drowi Gar- 


WIAEOWAL, za nader tro- 
skliwą i sumienną prace, podjętź 
podczas operacji naszej wycho- 
wanki. Niech Bóg nagrodzi, æ MY 


przechowamy naszą wdzięczność. 
268 Kornei i Jadwiga Strokowie. 


ED: mego handlu korzennego 1 ma- 
teryałów może być Przyjęty po- 
mocnik, zdolny magsZyBier oraz 
praktykant. 767 1 3 
F'r. Lenert, 
Kraków, ul. Sławkowska L. 9. 


poleca 
torty rozmaitej wielkości (od 1'/, 
złr.) strojnie ubrane — przekła- 
dańce, serniki, mazurki itp.; 
wiełki wybór 
baranków (od 10 cnt), ubrań 


cukrowych na iorty itp ; 
cukry, herbatniki it. d| 


CUKIERNIA 
„ygmnta Majewskiego. 


dawniej W. schmida p 
w Krakowie, róg ul. Szewskiej 
i plant. 758 1 5 


Związek Bankowy w Krakowie 


Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną 
odpowiedzialnością, 


W myśl $ 30 statutu zawiada.- 
miam niniejszem, że we czwar- 
tek dnia 29 b. m. o godz. 
ej po południu odbędzie się 
w lokalu przy ul. Stolarskiej 
pod L. 9, I. piętro, 


3. AWJCZAJNE Walng ZGTOMAŃZENIE 


Członków Związku Banko- 
wego, Stow. zarejestr. z ogran. 
odp., z następujacym porządkiem 
dziennym: 

Odczytanie protokółn z osta- 
tniego Walnego Zgromadzenia. 
Sprawozdanie Dyrekcyi z czyn- 
ności za r. 1899 i przedłożenie 
zamknięć rachunkowych. 


1) 
2) 


3) Sprawozdanie komisy! kontro- 
lujacej oraz wniosek o udzie- 
lenie Dyrekcyi i kadzie nadzor- 
czej absolutoryum za r. 1899. 

4) Uchwały eo do rozdziału zysku. 

5) Wnioski. 157 

Prezes Rady nadzorczej : 
H. Fritsch. 
L. 808. 756 13 


Konkurs. 


Niniejszem rozpisuje się konkurs 
na posadę drogomistrza przy 
Wydziale Rady powiatowej w Mo- 
ściskach, z płacą roczna 1200 ko- 
ron, z dodatkiem aktywalnym w 
kwocie 240 koron i wreszcie z pra- 
wem do zwrotu kosztów podróży 
i dyet według ustanowionej normy. 

Ubiegajacy Się 0 powyższa po- 
sadę maj; wniesć odnośne poda- 
nia swoje, własnoręcznie napisa- 
ne, do Wydziału Rady powiatowej 
w Mościskach, najdalej do dnia 
15 kwietnia 1960 r. i w ta- 
kowych wierzytelnie wykazać : 

1) odbyte studya. 

2) praktyczna znajomość budowy 
dróg i mostów, 

znajomość języków krajowych, 
i wreszcie 

nieposzlakowany charakter. 
Posada powyższa jest prowizo- 
ryczną — z czasem. jednakże może 
być stale nadaną — jeżeli kandydat 
pod względem uzdolnienia, pilności 
i charakteru odpowie w zupełności 
swojemu zadaniu i regulaminowi 
służbowemu, 

Kandydat wykazujący wyższą 
kwalitikacyę — a tem samem mo- 
gący oddać większe usługi — może 
liczyć na bezzwłoczne podwyższe- 
nie wyznaczonej niniejszym kon- 
kursem dotacji. 

Z Wydziału Rady powiatowej Mościska, 
dnia 14 marca 1900 r. 


Prezes: Stadnicki. 
Sekretarz: Jabłoński. 


3) 
4) 


Zmiana lokalu. 
Księgarnia Makładowa 


J.M. Himmelilara 


w Krakowie 


zostaje przeniesioną dnia 
3 kwietnia na 7312 


ulicę Wiślną Nr. 10. 


JPzrzecany każdego, żeśmy ża- 
dnych weksli nie podpisywali, a 
istniejące z naszym podpisem są podro- 
bione i jako takich płacić nie będziemy. 
Tarnobrzeg, 22 marca 1900. 764 1 2 
Szymon Friedmann. 
Chaja Estera Friedmann. 


Subjekt fryzyerski, 

zdolny do obsługi gości — znajdzie 
umieszczenie zaraz w Zakładzie 
ryzyerskim Juliana ZIMMERA 
w Przemyślu, Rynek. 765 1 2 


Pierwszorzędne Tow. ubezpieczeń 


poszukuje urzędnika, władają- 
cego językiem polskim i niemieckim, 
obeznanego z buchalteryą i kasowością, 
mogącego złożyć kaucyę. Pierwszeń- 
stwo dla pensyonowanych oficerów w 
średnim wieku. Zgłoszenia przyjmuje 
Generalną agencya w Krako- 
wie, ul. Senacka Nr. 9. 76612 


Czesław Śmiechowski 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. 4, 
poleca 583 11 15 


NAFTE 


najlepszą cesarską — bezwonną — świecącą się 
w każdej lampie, 


„Water white Petroleum Nr, 0” 


z rafineryi JW. A. hr. Skrzyńskiego 
w Likbuszy, 


również oliwę do świecenia, stea- 
rynowe świece salonowe z fabryki 
„Apollo* w Wiedniu, mydła do pra- 
nia, krochmal, farbkę do bie- 
lizny itp. 
Koncessyonowana 


sprzedaż spirytusu denaturowanego 


do palenia i celów przemysłowych. 


Słabość mesk 
skuizi szezególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszezących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po- 
ucza jedynie w licznych wydani TOZ- 
powszechniona książka: 25 36 


Dra Retaua 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tei książce zaleconej odzyskało ię że 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie frans 
co przez Werlaga-Magazin R. F. 
Bierey w Lipsku, Neumarkt 15. 

w Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Hilmmelblaua. 


71 


„Śmierć szczurom* 


(Felix Immisch, Delitzuch, 
Saksonia) 


jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza- 
wodnego wytępienia szczurów i myszy, Ludziom 


i zwierzętom wcale nie szkodzi. Dostać można 

w paczkach po 30 ent. i 60 cnt. w Krakowie: 

w aptece pod „Białym orłem“, Rynek gł., linia 

A—B; tudzież w aptece w Żywcu I w Wojniczu, 
297 10 10 


Stała cena 
na każdej sztuce 
uwidoczniona. 


0 


$> ubrań 


Stale ceny na każdej sztuce uwidocznione. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


go Eob ; g 


Kraków, Rynek 11. 


Otwarcie we czwartek dnia 22 marca 1900 r. 


Zmakomity przez swą taniość i dobry smak, przez obfity wyrób, daje 
ten zakład Szanownym P. T. odbiorcom. co się tyczy taniości i szyku, 


sa Najtasza stala cena na każdej sztuce uwidoczniona. -z 
wWyzysk wykluczony. 


Istniejący od roku 1858, rozgałęziony w szesnastu filiach. 75 23 


NOWA REFORMA. 


[IL Zwyczajne Walne Zoromadzęnie 


Członków Banku ludowego i związkowego we Lwowie 
Stowarzyszenie zarejestr. z ograniezoną poręką, 
odbędzie się we Lwowie w biurze Banku ludowego i związkowego przy ulicy 
3go Maja 13, d. 10 kwietnia 1800 r. o godz. 4 po południu, z następującym 
porządkiem dziennym : 

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1899. 

2) Wnioski Dyrekcyi. a 

3) Sprawozdanie Rady nadzor., tudzież wnioski tejże (2gi ustęp $ 22 statutu). 
4) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek względem udzielenia Dyrekcyi 

absolutoryum ($ 10 statutu). 

5) Wyłosowanie 5ciu członków Rady nadzorczej i wybory uzupełniające. 
6) Zmiana statutu. s 

7) Zatwierdzenie uzupełniającego wyboru członków Dyrekcyi. 

8) Zatwierdzenie regulaminu. 

9) Wybór Komisyi rewizyjnej. 

10) Wnioski członków. 

Prezes: Kazimierz Agopsowicz. 


PNW pzy W "0" Nam za PY WEN TYP RYN YN M 
Tomasyna czyli : 


BW ZUZLE THOMASA POTANIAŁY >u 


14%) kwasu fosfor. z gwarancyą złr. 2:38) % a Ji 
15% | a AF h 0 rozpuszezalności „ 255| Ee EE 
16%4 , Fo — w kwasie n 272, S8Z7% 
ae ARTE" ) s"mwm „ 289| 5EzĘ 
18%) n n » n 30 Ś = "ED 


Stosując się do życzenia P. T. Rolników, liczę od dnia dzisiejszego 
tylko za kwas fosforowy rozpuszczalny, nie podnosząc cen. 
Analiza kontrolna na moje koszta. 
DOM ROLNICZO-PROQDUKCYJNY y 
Ernesta Bahlsena w Krakowie. 


Superfosfatów, saletry chilijskiej i wszystkich innych nawozów sztucznych pod apa ' 


t 


wiosenną dostarczam jak najtaniej. Dotyczący cennik za darmo Í opłątnie. 


"Gw wowwwwówvwwwy di a W Witpry z: W Www 


BANK ROLNICZY 


we LWOWIE, plac Smolki Nr. 5, 


poleca 


do siewu wiosennego nowości: 


Oryginalny jęczmień szwedzki dwurzędny, 

szkocki Zwany Zukunftsgerste , dający 

500 do 600 kg. więcej niż inny; 

górski olbrzymi, 

szwedzki Ligovo, 

Wettertrotzer wytrwały i plenny, oraz 

krajowej produkcyi, | 

probstajski syberyjski i inne wypróbo- 

wane gatunki; 

Buraki oryginalne angielskie, Engl. Grown Long Reed 
Mammoth. 707 2 2 


Wszystkie powyższe gatunki są bardzo pienne i wytrwałe. 


33 39 


owies 


39 


99 
39 
33 +9 


39 33 


Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4. 


Rumpel 4 Waldek, 


przedsiębiorstwo „budowy wodociągów krakowskich 
i zakład instalacyjny, 


Polecamy się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
instalacyj wodociągowych wewnątrz realności, jakoteż klose- 
tów, łazienek itp. po najtańszych cenach i pod przystępnemi 
warunkami, 694 4 52 
Biuro i nieustająca wystawa przyborów insta- 
lacyjnych krajowych i zagranicznych znajdują 
się przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 4, telefon 109. 


BG" Kosztorysy na żądanie za darmo. "WB 


Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr, 4, QƏ 


Stała cena 
na każdej sztuce 
uwidoczuiona. 


Dom konfekcyjny pierwszego rzedu 4h 


KA 


meskich i chłopięcych 


towar najdoborowszy. 


"guoiuzdopimn a3N%zs ləpzey eu Aue3 aes 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Herbata z Brodów ! 


Młody pomocnik handlowy | 


z działu korzennego, poszukuje posady od 1go 
kwietnia. — Zgłoszenia pod L. J. przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy.* E EJ a 


Koniczynę nasienną 


z poręczeniem galicyjską poleca, póki 
zapas starczy, Józef Sowiński, głó- 
wny skład nasion gospodarczych w An- 
drychewie, Galicya. Próbki na żąda- 

nie wysyłam opłatnie. 718 4 5 


NIEZAWODNA 


F TRUCIZNA 


” „OszczuRY MYSZY | 


ysyta w puszkach po30.60di14 | 


JDNSMICHNIK2>" 


ENT ALINN LP 


704 5 20 


Kraków, 23 Marca 1900. 
Przez Namiestni- 


Dla Emerytów. ctwo  koncesyon. 


przedsiębiorstwo tanio zaraz do odstą- 
pienia. Wiadomość: „„Emeryt< po- 
ste restante Stryj. 748 23 


„Dom murowany 


wraz z restauracyą w Żywcu, 
z wolnej ręki do Sprzedanią. 


Bliższa wiadomość u pani Sobie- 
ckiej w Gywceu przy ulicy Kra- 
kowskiej pod L. 145. 749 23 


Pensya 
P. Maryi DOBROWOLSKIEJ 


willa Miignon, Meran, 


Andreas Hoferstr. 15. 
Wszelki komfort. Ceny przy- 
stępne. Prospekty na żądanie 

500 9 9 


BRA DEGr© 


Krople 


Schetzmarkę 


PZA 


Żolądkowe 


(dawniej Maryacelskie krople żołądkowe), 
wyrabiane w aptece „zum König von Ungarn“ 
Karola Bradego w Wiedniu, I., Fleischmarkt 1, 
od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobndzającem I wzma- 
eniającem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu i przeolw 


innym dolegliwościom żełądkowym. 


Marka ochronna. 


Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct. 


Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyższe krople żołąd- 

kowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać ma powyższy znak ochronny 

z podpisem O. Brady i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochronnego i podpisu 
C. Brady, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe. 


KROPLE ŻOŁĄDKOWE , 


aptekarza 
RADEGO 


(dawniej Maryacelskie krople żołądkowe) 
i zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ochronny obras 
a 


iki Boskiej Maryacelskiej. Pod znakiem ochronnym FSA 
| musi się znajdować taki podpis Cag 


Składniki są 
podane. 


Prawdziwe na składzie mają w Krakowie: Wiktor Redyk, apt., Ig. Lesikowski, apt. na Klepa- 
rzu, F. Gralewskiego epadk., apt., H. Heller, apt., Karol Jahr, apteka, G. Ottowski, apt., 
M.Proń, aptek., Rosenberg, aptek., Fr. Ks. Mikucki, aptek., Konstanty Wiszniewski, aptek.; 


w Andrychowie: Maryan Daczyński, apt.; w 


Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Cbrzane- 


wle: Sporysz, apt., w Dobczycach : Józef Pelz, apt.; w Gryhowie: J. Kordecki, apt.; w Jaworz- 
nie: A. Jeleń, apt.; w Kętach: Eustachy Sokaiski, apt.; w Llmanowy: H. A. Zubrzycki, apt.; 


w Lipnikn : J. Goldberg, apt.; w Milówco: N. Spiegel, 
apt.; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt., w Rzeszowio : 


w Myślenicach: Wład. Gamiński, 
Karpiński, apī., W. Kalinowski, 


zi 


t; w Starym Sączu: Józef Kunze, aptek. ; w Nowym Sączu: Jakubowski, aptek., Wiktor 
Filipek, apt,, w Sucby : C. Czernicki apt.; w Wieliczce: Bruno Miosyński, apt.; w Zakepanem: 


Ferà. Tabeau, apt., w Żyweu: L. Graff, apt. 


Horbata z Brodów! 


BEZ HER 


w 


AN g 


zbioru majowego, po.eca handel 


t24 W. ADAMOWICZA 


73 18 24 


Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą 


BATĘ ROSYJSKĄ 


31 44 0 


wy Brodach na pograniczu rosyjskiem. 


l funt „Familljno!** kardzo dobrej . . . . . . . sr. 1.40 

1 tunt „Metange de Meskaz'" w oryg. opak., najlepsżaj „ 40%) 

P 1 funt „imporiai“ cesarskiej, w oryginalnem spakewaniu 3.56 
——_ l funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 


Znakomitej Kawy „Ceylea* franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.— 


e a A O | 
SFA | Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię- 
| ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). 
: ! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY ! 
W. Maager’a prawdziwy oczyszczony 


£ 


DORSCH (< 


PRAN PRO ITUSÓW 


(w opakowaniu prawnie chronionem) 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego 
trawienia szezególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować wzimo* 
enienie catego Usitroju, SZczególniej piersi i płuc, 
przybytek wagi ciała; Poprawienie soków, oraz w 
ogóle czySzczenie krwi. — Flaszka 


o l złr. jest do 


UJ] nabycia w składzie fabrycznym w Wiedniu III/3, Heumarkt 


z m w 
Re mr k 

W. Maasger, 
E~ Naśladowania będą 


ste 


J 3, tudzież prawie wg wszystkich aptekach monarchi! austro-węglerskiej. 

rakowie mają na składzie pp. W. Redyk, apt., Kow- 
stanty Wiszniewski, aptek., Karol Jahr, aptek., Szarski i Syn, kupiec; 
Rzeszowie : pp. A: K 
Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier 


wien, U3, Heumarkt Nr. 3. 


A. Karpiński, aptek., J. Sobalter | S., kupiec. 


sądownie ścigane. "SUMĘ 120 17 18 


Biedny wyrobnik 


Karoł Stępień, wdowiec, ojciec 4 mało- 
letnich dzieci, nie mogąc ich wyżywić 
ze swej pracy, prosi Jitościwych OSGWŃ 
o wzięcie w opiekę i na utrzymanie 


KSIĘGARNTA 


W. Doboszyńskiego 


w Stanisławowie 
poleca: 


dwoje dzieci, Ycio-letniego chłopczyka |IDzieła Juliusza Słowac- 


Karolka i Scio-letniej dziewczynki He- 
lenki. Dzieci miłe, zdrowe i grzeczne. 
Byłoby to wielką ulgą i miłosierdziem 
dla ubogiego ojca-wyrobnika. Mieszka 
w Prądniku czerwonym L. 83. 589 5 0 


90000080000039 


Do wynajęcia 


Przy ul. św. Anny 3 


całe Ill. piętro 


składające się z 5miu pokoi 
z przynależytościami, nada- 
jące się na pensyonat i t. p. 
Wiadomość w Administra- 
cyi „N. Reformy.“ 70550 


OODOSOOCCGOODO 


GDUBGCGEOBOGOGG 
QGBBG00060G666 


x 


kiego, wydanie zupełne w 
6 tomach, opracowane przez 
prof. języka polskiego Piotra 
Parylaka, oprawne złr. 1-80. 


Dzieła Adama Mickiewi- 
eza, wydanie jubileuszowe w 4 
tomach, oprawne złr. 1:25. 

784 20 


Prosba. 


Matka z ezworgiem dzieci, złożona 
chorobą od trzech lat prawie, z mę- 
żem starcem ociemniałym, nie mając 
żadnej pomocy, udaję się w tak roz- 
paczliwem położeniu do serc litości- 
wych i czułych matek, i błagam o litość 
nad sobą i dziećmi. 560 8 0 


Petronela Twaciewicz 
w Przemyślu, ul. Cicha L. 4. 


Rządca drukarni A. Bzyjewski. 


